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K o n fe re n c je  lo n d y ń sk ie  w śró d  m g ła ­
w icy  b a n k ru c tw a  N iem iec  w y św ie tliły  tym , 
k tó rz y  n ie  w ie rz y li w  w o je n n e  ich  z a ­
m ia ry , że N iem cy  śm ia ło  i o tw a rc ie  d ążą  
d o  w o jn y  o d w e to w e j, źo z b ro ją  s ię  i zb ro ić  
s ię  b ę d ą , że o k re s  d z ie s ię c io le tn ie g o , a n a ­
w e t p ię c io le tn ie g o  ro z e jm u  je s t  d ia  n ich  
n i e  d o  p r z y j ę c i a ,  choćby  ze w zg lę­
d u  n a  s iłę  ro z ro d c z o śc i P o lsk i.

D łu g ó w  r e p a r a c r jn y c h  p ia c ić  n ie  chcą 
ta k ,  ja k  n ig d y  n ie  ch c ie li p ła c ić  k o n try -  
b u cy j w o je n n y c h  i c iąg le  w o ła ją  g ło śn o : 
,.P re c z  z r e p a r a c ja m i!“ — B ożek  w o jn y  
H in d e n b u rg ,  o d z ia n y  w  ła c h m a n y  o p e ­
re tk o w e g o  ż e b ra k a  ż e b rz e  o pom oc H oo- 
v e ra ,  a  z a ra z e m  g ro z i, że c h o ro b a , ja k ą  
p rz e c h o d z ą  N iem cy , p r z e n i e s i e  s i ę  
n a  i n n e  p a ń s t w a .

U s łu ż n a  św ia to w a  a je n c ja  „A  s  s o c i a- 
t  e  d P r e s s "  ro z n o s i p ro ś b y  i g ro źb y  
H in d e n b u rg a  n a  w sz y s tk ie  s tro n y  św ia ta ,

- r o b i  p ro p a g a n d ę  ty s iąc am i d z ie n n ik ó w , 
k tó r e  o b s łu g u je , p r z y g o t o w u j e  t e ­
r e n  d l a  n o w e j  k o n f e r e n c j i _ s i e -  
d m i u  m o c a r s t w ,  k tó ra  n ie b a w e m  
o d b ę d z ie  s ię  w  B e r l in ie . D la teg o  H in d e n ­
b u rg  u ży ł d la  p r o p a g a n d y  „ A s s o c ia te d  
P r e s s " ,  bo  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  ro zch o d zi 
m u  s ię  o u ro b ie n ie  o p in ji p u b lic z n e j w S ta ­
n a c h  Z je d n o czo n y c h , k tó r e  pod  w zg lę d em  
f in an so w y m  s ą  je d y n ą  p rz e c iw w a g ą  d la  
b ro n ią c e j  s ie  p rz e d  ak c ją  ra tu n k o w ą  
F ra n c j i .  A je n c ja  p ow yższa g ło s i d ru ta m i 
• te leg ra ficzn em i i isk ro w e m i d e p e sz a m i, 
n ę d z ę  N iem iec , „ k tó re  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
w y d a ł y  t r z e c i ą  c z ę ś ć  s w y c h  
r e z e r w  z ł o t a ,  a b y  w ykazać , żc chcą 
s p e łn ić  sw e o b o w iąz k i i zy sk ać  z a u fa n ie  
ś w ia ta " .

T e n  rz e w n y  ton  H in d e n b u rg a  w y s tę p u ­
je  w  p e łn i  k o n tr a s tu  z tern , co w y k a z a ły , 
p a r y s k ie  i lo n d y ń s k ie  k o n fe re n c je , co 
z d e p ta ła  b u ta  i n ie u s tę p liw o ść  N iem iec , j 
co  w s k a z u je  to  d ru g ie  J a n u s o w e  ob licze  
H in d e n b u r g a  n ie  ż e b ra k a ,  iecz  b o ż k a  w o j­
n y , k tó ry  n ie  m o g ą c  ró w n o c z e śn ie  u d e rz y ć  
w  g ra p ic e  z a c h o d n ie  i w sc h o d n ie  —  n ie   ̂
k r y je  s ię  z z a m ia ra m i o d w e to w e m i n a ra z ić  
n a  w sch o d z ie .

M ści s ię  o b e c n ie  w  p o lity c e  św ia to w e j 
fo  z ło  Ł o c a rn a , d ą ż n o śc i p o je d n a w c z e , za ­
d a w a la n ie  s ię  czaso w e  p a k t e m  r e ń ­
s k i m ,  p o rę c z a ją c y m  n ie n a ru s z a ln o ś ć  g r a ­
n ic  F ra n c j i  i B e lg ji, a  z o s taw ia jąc y m  N iem ­
com  w o ln ą  r ę k ę  n a  w sch o d z ie . N ie za ­
s trz e ż o n o  n ie n a ru s z a ln o ś c i  g ra n ic  p o lsk ich  
w  m y śl T r a k ta tu  W e rs a ls k ie g o , p o z o s ta ­
w io n o  w yłom , k tó ry  u p ra w n i k ie d y ś  N iem ­
có w  d o  s tę p ie n ia  o b o w iązk ó w , n a ło żo n y c h  
n a ń  p rz e z  L o c a m o .

Z n ie s ie n ie  m ię d z y so ju sz n ic z e j k o m is ji 
n a d z o r u  n a d  ro z b ro je n ie m  N iem iec , d o ­
p ro w a d z i ło  N iem cy  do  b a n k ru c tw a . N ie

k ończy  s ię  tu  n a  o lb rz y m ic h  su m a c h , j a ­
k ie  p o c iąg a  za so b ą  b u d o w a  p a n c e rn ik ó w , 
p o c h ła n ia ją c a  w ięce j, n iż  600 m ilio n ó w  
m a re k  i n ie d o z w o lo n e , a  w y k o n a n e  b u d o ­
w y i w zm o c n ie n ia  tw ie rd z , zw róconych  
p rz e c iw  P o lsc e  : K ró le w c a , K is trz y n ia
i G łogow a. M iljonów , ja k ie  p o c h ła n ia ją  
o rg a n iz a c je  i z b ro je n ie  w  n a jn o w sz e  te c h ­
n ic z n e  ś ro d k i  o lb rz y m ic h  re z e rw , z a s tę ­
p u ją cy c h  a r łn ię  cz y n n ą , w  n ic zc m  n ie  
u s tę p u ją c y c h  pod  w zg lęd em  w y szk o len ia , 
tych  m iljo n ó w  za c ież n eg o  lu d u  g e rm a ń ­
sk ie g o , d la  k tó re g o  u b e z w ła d n ie n ia  p o ­
tr z e b a  b y ło  z je d n o c z e n ia  a rm ii św ia to w e j.

T y g ry s  e u ro p e js k i  p rz e b ra n y  w s k ó rę  
b a ra n a ,  g ło d n y , g o tu je  s ię  do  sk o k u . L i­
to śc iw e n a r o d y  H o o v e r a  i M a c  D o ­
n a l d  a, p rz e z  z a s to so w a n ie  sz tu cz n eg o  
k a rm ie n ia ,  z a m ie rz a ją  w zm ocn ić  je g o  s i ­
ły , u d a ją c , że n ie  w id zą  i n ie  s ły szą  
o je g o  z a m ia ra c h . G ła s k a n y  ty g ry s  zaczy­
n a  m ru cz eć , zaczyna g roz ić , o k a z u ją c  k ly  
F ra n c ji ,  z d a je  s ię  p rz e k o n y w a ć  ją , a b y  
n ie  czy n iła  m u  w s trę tó w  i p o zw o liła  p o ­
żyw ić s ię  P o ls k ą . R ad z i, ab y  n ic  n a r a ­
ż a ła  s ię  A ng iji i A m ery c e , b o  je s t  ju ż  
o d o so b n io n a , ja k  to  św ia d c z ą  ty tu ły  a r ty ­
kułów ' p ra s y  n ie m ie c k ie j.

K o n fe re n c ja  lo n d y ń sk a  z d a r ła  je d n a k  
z ty g ry sa  b a r a n ią  s k ó rę .  C u r  t  i u  s  b ę ­
d z ie  m u s ia ł p ó jść  w  o d s ta w k ę , m u sz ą  za ­
m ilk n ą ć  w o jo w n icze  a w a n tu ry  su b w e n c jo ­
n o w an y c h  p rz e z  „c ię żk i p rz e m y s ł"  b a n d  
H itle ra , bo  św ia t n ie  u w ie rz y  ju ż  w cne  
z a m ia ry  H i n d e n b u r g ó w  i H i t l e ­
r ó w ,  b ę d z ie  g łu c h y  n a  d z w o n ie n ie  ż e b r a ­
czej s k a rb o n k i  k rw a w e g o  b o żk a  w ojny , 
k tó ry  ż e b rz e  n ie  n a  co in n e g o , lecz  n a  to , 
a b y  m ógł s ię  d a le j  zb ro ić , by  n ie  z a p ła ­
ciw szy  za zn iszc ze n ia , ja k ie  d o k o n a ł, m ógł 
n o w em i ś ro d k a m i, ja k ie  s tw a rz a  te c h n ik a  
w o je n n a , w y fru w ać  s p o k o jn ą  lu d n o ść , 
o s ia d łą  od  w iek ó w , b y  w o ln e  p r z e s t r z e ­
n ie  o d d a ć  sw ym  ziom kom , k tó ry m  za c ia ­
sn o  je s t  w ich g ra n ic a c h .

B a n k ru c tw o  N iem iec  sp o w o d o w an e  
m a rn o tra w ie n ie m  m ijia rd ó w . n a  u z b r o je ­
n ie  i k o lo n iz a c ję  z iem  w sch o d n ich , s ia -  
w ia  ja s n o  w o b ec  św ia ta  d ążn o śc i do  w o j­
n y  o d w e to w e j, s ta je  s ię  p ro b le m e m , żą ­
d a jący m  ro z w ią z a n ia , w iąż ąc y ch  g w a ra n -  
cyj, d la  z a p o b ie ż e n ia  s tra s z n ie js z e j ,  n iż  
o s ta tn ia  w o jn ie  św ia to w e j.

N iem cy  z a s tra s z y ć  chcą  re w o lu c ją , lecz  
n ie  n a le ż y  s ię  je j o b aw ia ć  ,gdyż ta k , ja k  
H it le r  o c z e k u je  ro z k a z u  f in a n su ją c y c h  je ­
go im p re z ę  m e n e ró w  „c ię ż k ie g o  p rz e m y ­
s łu " , ta k  k o m u n iśc i w  d e c y d u ją c y m  m o ­
m e n c ie  za ch o w a ją  s io  sp o k o jn ie , g d y  w y ­
cz u ją  n a d  so b ą  s i ln ą  p ię ść , z ro z u m ie n ie  
m o c a rs tw , ich  s o lid a rn o ś ć  w o b ec  w ie lk ie ­
go n ie b e z p ie c z e ń s tw a , ja k ie  g roz i.

S t e t s o n  p o  k o n fe re n c ja c h  p a ry s k ic h

■*- „G  L O R IA “ ’a
znane ze swej dobroci ostrze do go len ia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  i z a g r a n i a * }  
Wut f idde  do naby cia !  — Wszędzi e  do u a b y a la t

Przedłużenie kredytów dla Niemiec
głównym wynikiem konferencji w Londynie.

OSTATNIE POSIEDZENIE.

Londyn, 23 lipca. Ostatnie posiedzenie ple­
narne konferencji siedmiu pufetw  rozpoezęłó 
się dziś o godz. 10 rano i trwało do godz. 12.20 
Po zakończetniu obrad konferencji premjer an­
gielski MacDonald oświadczył, że jest zadowo­
lony. iż uskuteczniona została niesłychanie 
trudna sprawa osiągnięcia porozumienia mię­
dzy 7 reprezeutowanemi państwami. Także 
Stimeon wyraził swoje zadowolenie z ostatecz­
nego rezu ltatu  konferencji.

Londyn, 23 lipca. Foreign Office w ydał 
w sprawie zakończenia konferencji siedmiu 
państw kom unikat, następujący:

„Niezwykła w ostatnim czasie ucieczka ka­
pitałów z Niemiec wywołała ostry kryzys fi­
nansowy. Ucieczka ta powstała wskutek bra­
ku zaufania, który to objaw nie jest uzasad­
niony ani gospodarczą ani budżetową Sytuacją 
kraju. Aby zapewnić na przyszłość stabilizację 
finansową Niemiec, która leży w interesie ca­
łego świata, reprezentowane na konferencji 
rządy wyraziły gotowość współpracy, by —  o 
ile leży to w ich mocy — przywrócić zaufanie. 
Reprezentowane na konferencji państwa wyra­
ziły zgodę, aby instytucjom finansowym danych 
państw przedłożyły projekty następujące:

1) Kredyt banków centralnych w wysoko­
ści 10 miljonów dolarów, przyznany niedawno 
Bankowi Rzeszy za pośrednictwem Międzyna­
rodowego Banku Wypłat, z chwilą nadejścia 
terminu płatności ma być prolongowany na dal 
sze trzy miesiące.

2) Zawarte układy mają być przez instytu­
cje finansowe danych państw w tym kierunku t 
uzupełnione, by pozostawić Niemcom kredyty 
w rozmiarach już przyznanych. Konferencja 
postanowiła wezwać Międzynarodowy Bank 
Wypłat do powołania do życia komisji rzeczo­

znawców finansowych, których członków z*- 
mianują gubernatorzy zainteresowanych ban­
ków centralnych. Komisja ta zajmie się kwe- 
stją dalszych kredytów i zbada możliwości 
konwersji części pożyczek krótkoterminowych 
na kredyty długoterminowe. Konferencja z za­
interesowaniem wysłuchała i przyjęła do wła. 
domości wywody kanclerza Brueninga w spra­
wie gwarancyj przemysłu niemieckiego, udzie­
lonych niedawno Golddiskontbankowi. Konfe­
rencja jest zdania, że tego rodzaju gwaranja 
daje zdrowe podstawy dla ponownego podjęcia 
normalnych międzynarodowych operacyj kre­
dyt wych i wyraża nadzieję, że krok ten etwo. 
rzy podstawy trwalszej akcji w przyszłości.

Wszyscy robią dobrą miną.
Londyn 23. 7. (PAT). Przew odnicząc dai- 

siaj na końcowem posiedzeniu konferencji mi­
nistrów , Laval w yraził nadzieję, iż rozmowy, 
jakie przeprowadzono, będą wstępem do szere­
gu  dalszych, k tó re  doprowadzą do współpracy 
politycznej francusko-niemieckiej.

Stimson podkreślił znaczenie rozmów fran- 
cusko-niemieckick, przepowiadając, ie  przyiwtró 
cą one zaufanie w całym  świecie.

Bruening zabierając głos, zwrócił się ze 
szczególnem podziękowaniem do Amerykanów, 
za udzieloną Niemcom pomoc, poczem w  moc­
nych słowach da ł w yraz przeświadczeniu o do 
niosłości współpracy francusko-niemieckiej dla 
spraw y zaufania.

Grandi w yraził nadzieję, iiii konferencja da 
początek nowej atmosferze w całym świecie, 
która zapanuje szczególnie w  dziedzinie do­
brych stosunków  pom iędzy narodam i europej­
skiemu.

Urzędnicy przeciw pogorszeniu pragmatyki.
Warszawa, 23. 7. Naczelny K om itet

Urzędniczy w ydał odezwę bardzo ostrą w to ­
nie. k tórej zakończenie brzmi:

L ada dzień może spaść n a  nasze głowy no­
wy cios. W opracowaniu czynników rządowych 
znajdują się nowe projekty pragmatyki i prze-

i lo n d y ń sk ic h  w y ro b ił so b ie  n a le ż y te  z d a ­
n ie  o N iem ca ch : „ są  o n e  —  w e d łu g  jego  
o k r e ś le n ia  —  b e c z k ą , k tó r ą  p rz e d  n a p e ł­
n ie n ie m  oczyścić n a le ż y  i d o b rz e  z a o p a ­
trzy ć  w sz y s tk ie  o tw o ry " . T c m i o tw o ra m i1 
s ą  z b ro je n ia , p rz e c iw  k tó ry m  F r a n c ja  żą ­
d a  n a le ż y ty c h  g w a ra n c y j i to  z ro z u m ieć  
p o w in n i w szyscy , k tó rz y  r  atowrać chcą  
N iem cy  z b a n k ru c tw a . R- TV.

pisów dyscyplinarnych. Z imformacyj. jakie uka 
zały się w prasie a  nie zostały sprostowane, 
z oficjalnych enumcjacyj czynników rządow ych 
w ynika, że szykują się nowe ograniczenia praw 
pracowników. Zniesienie komjsyj kwalifikacyj­
nych, zwiększenie zakresu działania komisyj dy 
scyplinarnych, bezwzględne uzależnienie praco­
wników od ich wtadz przełożonych, skrócenie 
okresów urlopów wypoczynkowych, oto zale­
dwie fragmenty z łańcucha niebezpieczeństw, 
jakie nam zagrażają.

LEKKA CHOROBA MIN. ZARZYCKIEGO.
W arszawa, 23. 7. (Telef wł.). M inister prze­

mysłu i handlu gon. Zarzycki, k tó ry  przed 2 
tygodniam i zaniemógł, nie opuszcza jeszcze 
mieszkania, jednak  załatw ia w swem m ieszka­
niu najpilniejsze spraw y bieżące
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DmowsHegn Świat powojenny i Polska
Twórczość Dmowskiego a Piłsudskiego,   At tykuły Dmowskiego. —  Ich wysoki poziom. —
Teorja kryzysu, —  Środki zaradcze. —  Czy -narto być narodem bogatym? —  Czynnik mo­

ralny. —  Doganianie 'Europy,

„Optymizm europejski".
P . P ia s e c k i  w  „ D z ie n n ik u  P o z n a ń s k im "  

w y ra ż a  zd z iw ie n ie , j a k  m o ż n a  m ie ć  p r e ­
te n s ję  d o  p o ls k ie g o  m in i s t r a  s k a r b u ,  że 
w o b e c  ro z g ry w a ją c y c h  s io  n a  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  te r e n ie  -w ydarzeń  —  p o z o s ta ł n a  
u b o cz u .

„Przecież fak t, że P o lska n a  forum 
-międzynarodowym n :e w ystępuje teraz 
z całym  zasobem słusznych oskarżeń prze­
ciw  Niemcom, jest w yrazem  nic czego in­
nego, ja k  naszego w spółdziałania w  regu­
lacji kryzysu niemieckiego, w celu przy­
w rócenia rów now agi gospodarczej w  Euro­
p ie i  uchronienia Niemiec od rewolucji 
i  komunizmu. To jest przecież polityka, 
k tó rą  m ożna nazw ać polityką optymizmu 
europejskiego, a  nio nienawiści p rzecw  
Niemcom. J e s t zadaniem  naszej dyplom acji 
i  p rasy  dobrze to  zjaw isko sąsiadow i za­
chodniem u uprzytom nić".
Z n a m ie n n y  je s t  le n  p o g lą d  p . P ia s e c ­

k ie g o . P o ls k a ,  z d a n ie m  jego, je s t  l a k  w o l­
n a  o d  w ła s n y c h  k ło p o tó w  k ry z y so w y c h  
i t a k  d a le c e  n ie  p o tr z e b u je  b ro n ić  z a b e z ­
p ie c z e n ia  sw y c h  in te re s ó w  n a  te r e n ie  m ię -  
rlzynai odow ym , że  m o że  w sz y s tk ie  sw e  
t r o s k i  sk ie ro w a ć  i  p o li ty k ę  sw a  p o św ię c ić  
n a  r e g u la c ję  k ry z y s u  w e w n ę trz n e g o  w  
N iem cz ec h  i u c h ro n ie n ie  ich  o d  e w e n tu a l­
n y c h  -w strząśn ień . A  g d y b y  ta k  w  tro s c e  
o  -w ew n ętrzn e  k ło p o ty  N ie m ie c  m o ż n a  je  
o b d a rz y ć  ca ły m  n a s z y m  sy s te m e m  s a n a ­
cyjnymi, z j a k ie m ż  z a d o w o le n ie m  o b s e rw o ­
w a lib y śm y  to  w id o w isk o !  T y lk o , że N iem ­
cy  s ą  n ie s te ty  z b y t m ą d rz y  i g a rd z ą  w sze l­
ką  n ie d o rz e c z n o ś c ią  p o lity c z n ą .

Wykluczenie p. Hnffmana z H.P.ft.
Z N a ro d o w e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j u b y ła  

J e d n a  je sz c z e  ja c z e jk a  s a n a c y jn a , m ia n o ­
w ic ie  p o s . H o ffm an , k tó r y  z g ło s ił s ię  do  
B is. p o  w y k lu c z e n iu  go  z  N P R . P o s . H off­
m a n  —  p is z e  „ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  —  

«,,abał bardzo o w łasny  m andat. Dawniej 
jeszcze ta k  pokierow ał sprawam i, że po- 
zbawił b. posła N adera m andatu, k tó ry  
fam  zajął. P rzy  osta tn ich  w yborach jako 

, kom isarz w yburczy NPR. ta k  m anewro- 
' w ał, że postaw ił siebie n a  pierwszem  miej­

scu  lis ty  N r 7 Centrolew u w  okręgu Ostrów 
W ielkopolski, jakkolw iek  było intencją na- 
< zelnych w ładz partji i ugrupow ań zbli­
żonych, by  to  m iejsce zarezerw ow ał d la  
w ięźnia brzeskiego b. posła Popiela. Pan 
Hoffm an ta k  sp ry tn ie  m anewrował, że 

•p. Popiela postaw iono w praw dzie w tym  
okręgu, lecz n a  czw artem  m iejscu listy  
Centrolewu. Do uzyskania m andatu  brakło 
p. Popielowa dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści —  200 głosów. Po w yborach p. Hoff­
m an zajm ow ał również stanow isko dość 
niew yraźne —  tak) że w ladze NPR, posta­
now iły go w ykluczyć".

O czyw iście  f a k ie  „ z a s łu g i"  b y ły  n a j-  
le p s z e m  p o le c e n ie m  p . H o ffm a n a  d la  s a ­
n a c ji , g d z ie  z n a jd z ie  s ię  w e  w ła ś u w e m  
g ro n ie .

W okresie oszczędności...
„Robotnik" cytuje następujący fakt:

,.P. w ojew oda T w ardo interesuje bię też 
innemi w ojew ództw am i, w yjechał wobec 
tego  autem  w ojew ództw a n a  „reg jonalną" 
w ystaw ę do Tarnopola, ale po drodze —  
bo cóżfo za różnica w  kosztach? —  od­
wiózł żonę do C_zorsztyna, pięknej m iejsco­
w ości położonej w . . .  P ieninach, to  je s t na 
przeciw ległym  krańcu  Małopolski. By nie 
zacieśniać swych w rażeń do krajow ych 
ty lko  miejscowości, w ybrał się następ­
n ie . . .  do Paryża, na szczęśc.e jednak  ko­
leją. a  to  n a  św iatow y zjazd straży  ognio­
w ych, jako  prezes Związku w ojew ódzkich 
ochotniczych straży  pożarnych".
M u sim y  p rz y z n a ć , że  n ie  w ie rz y m y  d o ­

n ie s ie n iu  o p o zy c y jn e g o  d z ie n n ik a . T y le  
s ię  p rz e c ie ż  m ó w i d z iś  o o sz cz ęd n o śc iac h , 
że  t r u d n o  p rz y p u śc ić , b y  u rz ę d o w e m  a u ­
te m  m ia l  k to ś  u rz ą d z a ć  so b ie  p ry w a tn e  
p o d ró ż e ...

Jeszcze o aferze „Widzewskiej".
A fe ra  „ W id z e w s k ie j  M a n u fa k tu ry "  p o ­

z o s ta w ia  w c ią ż  w ie le  n ie ja s n o ś c i.  Z a c ie m ­
n ia  je sz c z e  w y w ia d  o g ło sz o n y  p r z e z  „G a­
z e tę  H a n d lo w ą "  z d y r e k to r e m  W id z e w ­
s k ie j  p . J e rz y m  W a ch sem . P . W a c lis  m . in . 
s tw ie rd z ił ,  że 

f  Ijugoda z w ierzycielską f u n ą  Sigmat' na­
stąp iła  „przy godnom poparciu prezesa 
„B anea Com crciale" p. Toeplilza, oraz, żc 
nieugięto początkow o stanow isko firmy 
Sigm at dzięki in terw encji rządu uległo cał­
kow icie zmianie n a  korzyść W idzewskiej". 
„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  z a p y tu je  p rz e to  

„ m ia r o d a jn e  czynn ik i!!, co w ła śc iw ie  je s t  
p r a w d ą :

„Czy —  ja k  tw ierdzi p. W achs —  rząd 
interw enjow ał n a  korzyść W idzewskiej,

Gdy się bierze do ręk i osta tn ią  książkę 
Dmowskiego, mimowoli przypom inają się a r ty ­
ku ły  i  w yw iady Piłsudskiego. Obaj nazywani 
są „wodzami narodu"; pierwszy przez pra?ę na- 
rodowo-dem okrafyczną, drugi przez sanacyjną. 
Twórczość m arszałka zdobyła sobie w Polsce 
wielki rozgłos, a  jego wielbiciele postam i sic 
by nie zaginęła w niepamięci. „Dno oka" i 
w szystkie inno artyku ły  i oświadczenia z la t 
1920— 29 zostały zebrane w osobną książkę 
przez pp. Anusza i Malinowskiego. 'Wywiady
0 budżecie i Brzaściu z r. 1930 zapewne rów­
nież ukażą się starann ie w ydane n a  pólkach 
księgarskich. Bez tnudu odnajdzie .przyszły hi­
sto ryk  to, co płynęło z Sulejówka.

Z C.hłiulowa też szły n a  Polskę liczno a r ty ­
kuły. U kazywały się w  kilku pismach Stron. 
Narodowego, a  ostatnio w ydane zostaiy (n a ­
kładem Spółki W yd. „Niklewiez, Załuska i 
Ska") pod tytułem  „Świat pow ojenny i Pol­
sk a 1’. Sam au to r zaznacza, że nie uważa tego 
za książkę, bo książka winna, stanow ić jo R ą, 
dobrze sondow aną całość, tocz za zbiór a rtyku ­
łów. AJe są  to a rty k u ły  napraw dę niecudzicm- 
■no. Poziom ich jest pod każdym  względem wy­
soki. P oruszają najważniejsze zagadnienia by. 
tu  naszego narodu i  cywilizacji współczesnej. 
B rak w  nich oczywiście zupełnie napastliw ych 
w ycieczek .przeciw oolitycznnm  nrzcciwnikotn. 
Myiśl rozw ija się jasno i logicznie, a  wypowia­
dana jest w e wzorowej polszczyźnie. Czytelnik 
przekonuje się ponownie, że Dmowski słusznie 
o trzym ał jak o  czołowy p'sarz polityczny na­
grodę literacką Poznania. Zwięzłe, k ró tk ie  zda­
nia, zaw ierające przeważnie zrozumiałe a s ta ­
nowcze tw ierdzenia, są  dowodem, że au to r głę­
boko ptrżemyśdał to, co napisał.

Całość dzieli się na dwie części. Pierwsza 
zaty tu łow ana jest: „G ospodarstw o", druga
.(Polityka". Zajmijmy się najpierw  tą. pierw­
szą.

Jak  ła tw o  dom yśleć się, treścią pierwszej 
części jest wielki k ryzys (gospodarczo-społecz­
ny, k tó ry  przeżywa Europa

Zdaniem Dm owskiego Eurotńe zagraża kg ta 
strofa, k tó ra  polega n a  w ysychaniu głównego 
źródła ibogactvya, na upadku Wielkiego przemy­
słu. proces ten  rozpoczął się już przed wielką 
wojuą, k tó ra  go znakom icie przyspieszyła. Pań­
stw a az ja tyck ie  i am erykańskie tw orzą prze­
m ysł u siełro  i coraz mniej sp rowadza ją  z Euro  
py. To też wielkie ,państw a przemysłowe, 
w pierwszym raędzie A nglja i Niemcy, m ają 
dziś mil jony  bezrobotnych. Odbywa sic prze­
m ysłowa decentra lizacja św iata. P aństw a, ży­
jące d aw n o j z w ielkiego przemysłu i  handlu, 
a  zagrożone obecnie, nie Kedą m ogły  uratow ać 
się  przez zmniejszenie pensyj urzędniczych'. 
A by się uratow ać, trzeua machinę państwową 
redukow ać, upraszczać, uwalniać od szeregu 
funkcyj, jakie jej narzi iroiio. Polska., k tó ra  nic 
żyła z w ielkiego handlu i przem ysłu, k tórej lu­
dność nie je s t przyzw yczajana do dobrobytu
1 k tó ra  dopiero zaczęła cudować sw e państw o, 
po trafi w yjść z k ry zy su  obronną ręką. Ale i  u 
nas konieczno będą bolesne operacje, k tć r9  od­
b iją  się przedetwszystkiem n a  w arstw ie zwanej 
inteligencją.

„Chcąc się ratow ać skutecznie   pisze
Dmowski —  n ie unikniem y zniesienia obon iąz- 
k u  wszelkich ubezpieczeń społecznych, zredu­
kow ania budżetów  m iast d c  połowy, a  może 
i więcej, w reszcie ogromnego uproszczenia ad ­
m inistracji .naństwo wej, bardzo pow? in  ego 
zm niejszenia liczby urzędników , rozm aitych 
przywilejów i wygód, z k tórych  korzystają , 
wreszcie kosztów  reprezentacyjnych".

W ywodów tych nie można przy jąć bez pe­
w nych zastrzeżeń.

Słusmp-m je st zasadnicze tw ierdzenie Dmow 
skiego, że szereg państw  europejskich cierpł 
n a  przerost przemysłu i trafnem  je st spostrze­
żenie, że państw a słabiej rozw inięte gosDódar- 
ozo lżej znoszą w spółczesny kryzys. W arto  tu  
dodać, że n iek tó rzy  porównują to  z k a tak lizm a­
mi w  przyrodzie, k tó re  również —  jak  w ykazuje 
nau k a  —  mniej się daw ały  w e znaki gatunkom  
nierczw in’ęlym niż skomplikowanym, dosko 
nale przystosowanym  do w arunków, k tó re  ule­
gają. zmianie.

Tu jednak  łatw o byłoby dojść do pewnych 
błędnych wniosków. Jeśli państw a, najwyżej 
pod względem gospodarczym  i kulturalnym  sto­
jące, skazane są  n a  k atastro fę  niemal .nieuchron 
ną, to  może błogosławić należy naszą opiosjat

B H n n B n n n H a n H n g H i a a R H p

a  jeśli tak , to  jak ich  użył sposobów na 
zm ianę „nieugiętego stanow iska" jej w ie­
rzycieli? Czy —  jak  doniosła „ Isk ra" w  
niedzielę 19 bm. —  decyzja m inisterstw a 

skarbu  ..poszła jaknajdale j na rękę" panu 
Kolmowi?

A wogólo: K iedy dowiem y się „praw ­
dziwej p raw dy o aferze W idzewskiej Ma- 
luiakt-ury?"

łość, nasz brak energji i .wytrwałości w pracy? 
Może zawsze lepiej pozc-stawać w tyle, a  nie 
doganiać innych narodów? Może nie opłaci im  
być narodem  zdolnym, pracowitym , o.śzczę- 
dnym , w ytrw ałym ?

Oto jakie błędne wnioski mogłyby się nasu­
n ąć  powierzchownemu obserwatorowi iświata, 
gdyby nie wiedział, że o losach narodach de­
cyduje ich charakter, ich stan  m oralny. D nnw  
ski, dodajm y odrazu, wie o tem i źródło zla 
widzi „w upadku religijnym, moralnym, obyeza 
jowym, um ysłowym ". Ale też dlatego w z a ­
kończeniu w yraża przypuszczenie, żc mci'* n- 
padek Europy nie jest definityw ny, że „może 
g łębokie zmiany, jak ie będą m usiały w nk-J 
zajść'-,na skutek  tego. co się dziś dzieje, ,ołlro­
d zą  jej ducha, podniosą ją  moralnie i przy­
w rócą potęgę jej myśli".

Myśl ta  w  każdym  raz:e>nie spoczywa i 
w olno chyba wierzyć, żc znajdzie środki na 
złagodzenie katastrofy,, k tó ra  Europie grozi. 
K atastro fa  ta  zresztą -w każdym razie nie bę­
dzie nagłą, bo jednak, cokolwiekby się mówi­
ło o .postępach Indyj czy Chin, daleko im jf-sz- 
czo do osiągnięcia poziomu Europy choćby 
w zakresie przemysłu. T rzeba też pam iętać, że 
i państwa, europejskie nie sto ją  w miejscu. Gdy 
ludy kolorow e rozw ijają pewne podstawowe 
przemysły, ja k  tkack i lub m etalowy, to tym ­
czasem w  E urop 'e rozbudow ują się nowe 'np. 
chemiczny, lotniczy, rodjotedm iczny) i zawsze 
jeszc.7.6 E uropa m a dużą prawagę nad .państwa, 
mi pozaeuropejskiem u Dużo czasu minie, nim 
k tó ry ś  z ludów daw nięj jakby  uśpionych i z.t- 
cofanych zrów na się z E uropą zachodnia- Do­
gan iają  ją , a  pod niejednym  względom prze­
ścignęły S tany  Zjednoczone, ale one są stwo­
rzono przez przybyszów  z Europy i mimo 
w szystko nałożą do kręgu cywilizacji europej­
skiej. K raje natom iast azjatyckie,. Jak Chiny 
i Ind je, k tó re  przed tysiącem  la t s ta ły  wyżej 
od Europy, a pozwoliły się  prześcignąć, bard  Zr* 
d ługo jeszcze będą m usiały nadrab iać swe 
wiekowe zaniedbania.

Mimo w szystko niewątpliwie przemysłowo i 
gęsto  zaludniono państw a Europy przeżywać 
będą okres kryzysu. Są jednak! pewne środ­
k i —  nie ty lko  te, na które kładzie nacisk  Dmow 
ski —  k tó re  m ogą rozmiary kryzysu zmniej­
szyć i dostosowanie się do nowych w aru tikrw  
ułatw ić. Ale o tem w następnym  artykule.

i" S. S.

Kandydaci na prezydenta Stanów Zjednoczonych.
W ybory na prezydenta Stanów Zjednoczo­

nych A. P. odbyw ają się co cztery la ta  —  
w roku  przestępnym  —  we w torek  po wierw- 
szym  poniedziałku listopadowym .

Aczkolw iek do sam ych wyborów sporo je­
szcze czasu (w listopadzie 1932) dziś już zary­
sow ują się k an d y d a tu ry  w  życiu polityczncm 
i party jnem  Stanów  Zjednoczonych. F ak tycz­
nie już te raz  rozpoczyna się w  S tanach  akcja 
przygotow aw cza d la  zapew nienia szang w y­
borczych kandydatom  wysuwanym  przez pa.r- 
tje  i kluby. Ożywiona działalność polityczna 
nrezydenta Hoower? w  chwili obecnej i jego 
ingerencja w spraw ach polityki europejskiej 
zw iązana je st —  ja k  tw ierdzą w kolach w a
szyngtońskich    z perspektyw ą wyborów i
chęcią Zanewnienia sobie ponownego wyboru- 
J a k  można przewidywać, obecny prezydent 
H erbert C lark  H oover będzie ponownie wysu 
n ięty  przez p a rtję  republikańską. Ponowny 
w ybór s ta ł się juiż n iejako trad y c ją  w  am ery­
kańskiej polityce. Z w yjątkiem  C hester A. 
A rthu ra  (1881— 1885), w szyscy prezydenci, 
k tó rzy  w yrażali zgodę na ponow ny wybór, 
kandydatu rę  sw oja przeprowadzali.

Drugim kandydatem  z ram ienia p artji re­
publikańskiej, k tó ry  stan ie  w  szranki w ybor­
cze, je s t guberna to r Pensylw aóji, Gifrord Pin- 
chot, zacięty  prohibicjonista. N iejednokrotnie 
w ciągu osta tn ich  kilku  la t oskarżał rząd fe 
deracji o zbyt w ielką pobłażliwość wobec 
wrogów prohibicji. Jednem  z naczelnych jego 
haseł jest skoordynow ana akc ja  w szystkich 
Stanów w  kwest,ji podatków , k tóre jogo zda 
niem zbyt obciążają ludność.

• G ubernator New Y orku, F iank łm  D. Roose 
velt, kan d y d a t z łona partji dem okratycznej, 
idzie w  ślady swego wielkiego poprzednika, 
W ocdrow  W ilsona. Sprawa obniżki ceł i udzia­
łu Ameryki w  polityce europejskiej —  oto dwa 
naczelne bania dem okratycznego k andyda ta  
na prezydenta Stanów  Zjednoczonych,

D rugim  kandydatem  dem okratycznym  je st 
ex-gubernator Alfred E. Smith, przeciwnik po­
lityk i partji republikańskiej w  spraw ie pomo­
cy dla bezroootnycli i  antyprohibicjonis+a. 
Gorącym zwolennikiem decentralizacji i an typro  
nibicjonioią je s t gubernator s tan u  M aryiand,

Albert C. Kitchie. Ten kandyda t n a  prezyden­
ta  często w ypow,adał się ostatnio w spraw ie 
handlu z zagranicą, tw ierdząc, że jednym  
z najradykaluiejszych sposobów polepszenia 
sytuacji wewnętrznej je s t zwiększenie eksnor- 
tu . W rogiem prohibicji je s t też inny kandydat 
na prezydenta, Newton D. Baker, k tó ry  zaj­
mował stanow isko kierow nika departam entu  

wojny podczas wojny 1914— 18. J e s t on zwo­
lennikiem  czynnego udziału Ameryki w sp ra­
wach m iędzynarodowych.

Nazwisko Owen D. Younga, ostatniego 
z najpoważniejszych kandydatów  na prezy 
denta, jest znane nietylko w Ameryce, ale i na 
całym świccic, jako nazwisko tw órcy znanego 
planu sp ła ty  długów wojennych.

----------OQO---------

N. T. A. wobec dyrektorów szkół 
prywatnych.

Wlad/.c szkolne w Polsce stoją na stanow i­
sku, że zatw ierdzanie lub niczatw ierdzani > d y ­
rektorów  sakół p ryw atnych należy do zakresu 
tak  zw. „swobodnego uznania" w ładzy, k tóra 
zarządzeń swych nie jest obow iązana uzasa­
dniać. Tow. Nauczycieli Szkół Średnich, broni 
tezy, że odmowa zatwicrdzenui dyrek to ra w la­
na być przez władzo uzasadniona. JKlną, ze 
skarg, i\ niesionych przez T. N. S. W. w obro­
nie ilYrekbora szkoły pryw atnej, którem u Mini­
sterstw o odmówiło zatwierdzenia, rozpal rywal 
w ostatnich dniach czerwca Najwyższy T rybu­
li a 1 Administracyjny.

• Najwyższy T rybunał Adm inistracyjny przy­
jął. że swobodne uz.naniti w ładzy w tymi wy­
padku nio jest nieograniczone, że ..orzeczenia 
władzy winny być uzasadnione” , a ponadto, że 
ak ta  spraw y powinny daw ać podstawę do oce 
n r, na jakiej władza oparła swoje slnowisko. 
Ponieważ w  konkretu \ m w ypadku ak ta  spraw y 
takich m ateriałów  nie zawierały, przeto N. T. 
A ndliylił zarządzenie Minie tors tw a W . R i O. 
P. z powodu wadliwości postępowania. W  ten 
sposób stanow isko T. N. S. IV. znalazło całko­
wito 'potwierdzenie w wyroku Najwyższego Try  
banału.

 o n o-----
Akcia charytatywna na wsi.

Młodzież w pracy dobroczynnej —  Akcja cha­
rytatywna bronią przeciw' n iew iary . —  Now« 

czasy
(Dokończenie).

III. Parafjałny K om itet clobroczy.mwńH 
wiele może zdziałać w roztaczaniu pieczy nad  
młodzieżą po szkole. Dobrze będzie do komi­
te tu  dobroczynnego wći.ógnąć n a  członków ze 
dwóch starszych chłopaków  i parę dziewcząt 
ze stow arzyszenia młodzieży męskiej i żeń,sklej, 
a, przez nich oddziaływ ać dobroczynnie na m ło­
dzież. Mimochodem w yrazim y zdziwienie, cze­
mu tak  miało życia, wesołości w  stow arzysze­
niach katolickiej młodzieży. Ustawicznem mora- 
lizowaniem zabija się w  zarodku ochotę m ło­
dego stow arzyszenia i sam ą ideę Stowarzysze­
nia, Oby ank ieta /jednoczen ia  Młodzieży w P o ­
znaniu ną tem at „Radości w stow arzyszeniu" 
przyniosła jak  najw iększe pożytki, by duch 
św. F ilipa Neri rządził w naszych stow arzysze­
niach, gdzie powinno być wielo ruchu, jak  maj- 
w :ęccj wesołości, od czasu do czasu p rzedsta­
w ień am atorskich, obrazów świetlnych, ą  szcze­
gółu ej ipieńm i muzyki. (Tej ostatn iej n ieste ty  
za. m ało w  stowarzyszeniach). Gdzieś jakby  
przepadły dawne czasy, fujarki, harmonijki. 
Z radością, i w esołością można, dopmro z ła /zyć 
p..ważniejsze kształcenie i  wychowanie m ło­
dzieży.

Koroną, pracy charakterystycznej w  parufji 
pozostanie zbawienie dusz. Inne dzisiaj stosunki 
na wsi pod każdym względem, z girunfu zmie­
nione, niż przed laty, daj“mv na to, 40— 30. 
Ruch nowoczesny komunikacyjny, a mianowicie 
autobusowy, wielkie m iasto zbliżył do wsi, na­
wet bardzo odległej. Dziś każda wióś, to —  
można rzec —  przedmieście wielkiego imaeta, 
bo ze wsi dn wielkiego miasta za jakąś godzi­
nę, najwyżej zą dwie godziny, dojedzie auto­
busem. Z tem  wszystikiem przyszedł inny duch 
i zagnieździł się po wimskaoh, duch złości, bun­
tu , niewiary. Duszpasterz ks. oroboszez w  trud­
nych dzisiaj znajduje się opałach. Z wielu par 
rafjami już niema łączności, stanęła między ni­
mi jakaś , 'bcość'’. Brak tego, coby wytwarzało 
-Puszę jedną i serce jedno’1 Mimo nawet woii 
proboszcze, parafjanie jaklby wymykają się m t  
z rąk. Trudne to są atoendki i warunki pracy 
ale rada powinna się  znaleźć, a chyba jedyną 
i skuteczną radą. to  oddziaływanie w parafii 
i id o  w :oskaeh przez akcję charytatywną I  pa­
raf jainy komitet dobroczynności. Alkcja chary­
tatywna to nieraz jedyny łącrnik między Ko­
ściołem o ludem. Przez akcję charytatywną 
proboszcz znajdzie ochotnych pomocników, ksó- 
rzy staną przy nim jako apostołowie świeccy  
i będą pomagali w pi i  wadzeniu 1 gruntowaniu 
Królestwa Bożego.

Powszechna to o.piajs, że znajdujemy się n a  
przełomie czasów nowej ew  —novua ab Inte- 
gro saeculonnr noscitur ordo. Nowy porządek 
ma nadejść. Oglądamy głęboko sięgające gospo­
darcze i socjalne przemiany, których o-ogdero
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■początek widzimy. Minęły stare czasy i m e po­
wrócą., p rz ę d z a m i;  nowe wyłaniają, się zada­
n ia .' (podług słów jw ety  mieniieokicgo: ..Stii-ib 
imid wierde” —  imasz umrzeć i pow stać do nowe 
go życia, ł ł o w  czas nadchodzący żąda od nas: 
Nieść pomoc drogim, budzić usposobienie 
charytatyw ne, a  przez to  zbliżać wewnętrzne 
odrefizenie w duchu Chrystusowym.

Chwała Rogu. akc ja  chary tatyw na w Polsce 
jest jw pełnym totku, organizuje się w diecez- 
jach’| i  przybiera form y coraz doskonalsze. Puch 
charytatyw ny wzm aga się i pom naża szeregi 
dzielnych pracowników. G ratulow ać nałoży 
z serca generalnemu dyrektorow i Tow arzystw  
dobroczynności w  Poznaniu Ks. Janiakowi. 
Przez jego doskonale postaw iony organ micŁ 
sięczmy ..Puch chary ta tyw ny”, (płynie ożywiają­
cy strum ień miłości, k tó ry  pociąga tysiące. 
Akcja katolicka w Polsce znajduje potężny 
Czynnik i pomoc w ruchu charytatyw nym , i.

)

J l a  ^ g e g g ą g g ą j ^

Zatarg z Lewinami o :ezioro Dukszty
zbliża się ku rozstrzygnięciu.

Zatarg graniczny polsko-litewski o jezioro 
D ukszty  dotychczas nie został zlikwidowany. 
W związku z zatargiem na skutek porozumie­
nia się władz polsko-litewskich na odcinku 
granicznymi Suntupie w  rejonie Święcian od­
była się konferencja graniczna polsko-litewska. 
Strona polska oświadczyła, żc za podstawo dla 
ustalenia- przebiegu granicy na spornym od­
cinku winien być przyjęty protokół z prac de- 
limitacyjnych, dokonanych bezpośrednio po 
decyzji Rady Ambasadorów z dnia 15 marca 
1923 roku, staraniem władz polskich przy fak­
tycznym współudziale władz litewskich. Przed­
staw iciele władz litew skich wyrazili zgodę na 
powyższą, propozycję, wobec czego, bliższe

i szczegółowe wytyczenie granicy na po­
wyższej podstawie zostało powierzone dowód­
com oddziałów granicznych na zakwestjono- 
wanym odcinku. Dotychczas jednak skrawek 
polskiego jeziora znajduje się w posiadaniu Lit 
winów. W sobotę dnia 25 bm. ma nastąpić 
ostateczna decyzja, celem wyjaśnienia prze­
biegu granicy na odcinku jeziora Dukszty.

Kongres Eucharystyczny w Oszmianie,
W dniach 18 i 19 lipca odbyw ał się 

w Oszmianie pierwszy dekanalny Kongres Eu­
charystyczny, w którymi wzięło udział około 
25.000 wiernych. Przew odnictw o honorowo na 
Kongresie objął Ks. A rcybisk. m etropolita wi­
leński Jałbrzykow ski. Uroczystości rozpoczęły 
się u.rpczystem wystawieniem  Najśw. S akra­
m entu w miejscowym kościele';,' poczem Ks. 
A rcybiskup wygłosił podniosłe kazanie. Po n a ­
bożeństwie odbyło się pierwsze posiedzenie 
plenarne, a po nicm obrady w sekcjach. W  cią- 

j.gu całej nocy odprawiane były Msze św., 
w czasie których k ilka tysięcy wiernych przy­
stąpiło do K om unji św\ N azajutrz przed nabo­
żeństw em  odbyło się drugie posiedzenie ple­
narne, po którcm  uczestnicy Kongresu przyję­
li rezolucjo, w których postanawiają szerzyć 
ducha Akcji Katolickiej, bronić chrześcijań­
skiego charakteru małżeństwa i wychowania 
młodzieży oraz wytężyć wszystkie siły dla po­
parcia Kościoła i Ojczyzny.

Wykopaliska przedh storyczne 
na ziemiach polskich.

W edług kom unikatu Muzeum Ziemi Prze­
m yskiej, we wsi Trójczyco pod Przemyślem 
I znaleziono czaszki i kości człowieka pierwo 
jtnego. Prócz tego znaleziono szczątki ,psa" ja ­
skiniowego i dzika, poza tem w czasie kopania 
studni w Muninie pod Jarosław iem  znaleziona 
na. głębokości 3 m etrów  k ilka urn.

Od kilku dni bawi w  Bydgoszczy archeolog 
.iprof. Zakrzew ski z Poznania, pod k tórego  kie- 
■rownictwem prowadzone są prace nad rczko- 
r.pywaniem starożytnego cm entarzyska, na któ- 
tuego ślady natrafiono w r. uib. w  czasie .robót 
I ziemnych na terenie nowego szpitala miejskie­
go. Codziennie praw ie wydobywane są z ziemt 
urny, .płyty kam ienne, oraz przedm ioty bron- 

i zowie i żelazne. Cm entarzysko to  Ipoobodzl 
z .wiczesnej epoki łużyckiej, t. j. około 800 la t 

" przed narodzeniem Chrystusa. W ykopaliska 
.'będą umieszczone w specjalnym oddziele a r­
cheologicznym, m ającym  się utw orzyć w mu­
zeum m iejskiem w  Bydgosz-czy.

Spadek po puik. Iwaszkiewiczu 
w Chinach.

6 września 1928 roku zm arł w Charbinie 
(Chiny) pułk. Alfons Feliks Iwaszkiewicz, ro ­
dzony b ra t generała  Iwaszkiewicza, słynnego 
obrońcy Lwowa. Śp. pułk. Iwaszkiewicz po­
zostawił m ajątek  w  Charbinie. Sąd chiński 

ęw.ziął ten m ają tek  pod sw oją opiekę, jako 
'sp raw ę Nr 124 lite ia  ,,sun“ 19 roku  Rzplitej 
■Chińskiej” i obronie w zyw a spadkobierców, 
ażeby zgłosili swe praw a do m ajątku. Ponie­
waż pozostaje przy  życiu siostra śp. Zmarłe- 

; go, a może jeszcze i inni krew ni, je s t więc 
'w skazane, aby zgłosili swe prawa. Uczynić to 
powinni najpóźniej do 1 czerwca 1932 roku. 
W przeciwnym razie majątek przechodzi w po- 
siadjtnie rządu chińskiego.

f
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Ks. Kanonik Tadeusz Stachurski
Proboszcz w Trzsianis k Rzeszowa

u rod zon y  w  roku 1870 w  Sam borze, w y św ię c o n y  w  roku 1897 
zm arł zaopatrzony św . S ak ram en tam i dnia 23-go  lipca b. roku  

w  T rzebinie k. R zeszow a.
W y p ro w a d zen ie  zw ło k  do ko ci da paraf, w  T rzcian ie, nastąpi dnia

„ 24 lipca hr. o godz. 16-tej.
P ogrzeb  od b ęd zie  się 25 lipca br., na który zapraszają.

K s .  K s .  K o le d z y .

Górnicy śląscy protestuj? przeciwko 
zamknięciu kopalń'.

W Rudzie na Górnym Śląsku zamierzona jc*t 
likwidacja kopalni węgla ..Wo!fga.ng'\ należą­
cej do hr. Ballestróma. Dyrekcja tej kopalni 
mieści się w Gliwicach po stronic niomieckcj. 
Zjednoczone rady załogowe trzech kopalni bal- 
lcslromowskich ..W clfgasig”, ..Hr. F ranciszek '1 
i ..W awel1', uważając, że zamknięcie kopalni 
jest umyślnym atakiem  na polskiego robotnika 
ze strony generalnej dyrekcji, założyły w imie­
niu 5.000 robotników (powyższych kopalni pro­
test przeciwko unieruchomieniu od 1 sierpnia 
kopalni ..W olfgang”. R ady załogowe apelują 
do wojewody śląskiego, .komisarza clemobiliza- 
oyjmego i władz górniczych, by wglądnęli w ku ­
lisy tej spraw y i uratow ali kilkaset robotników 
od bezrobocia. Kopalnia W olfgang leży tuż na 
pograni e«u poi sk a-niem.icckiom.

Wzburzenie wśród strajkująrych 
robotników w Tarnowie.

W Tarnowie wybuchł s tra jk  ceglarzy. Sytu­
acja strajkow a zaostrzyła się we wtorek, gdy 
zaczęto ipod osłoną (policji ładować do wago­
nów dachówki w cegielni ks. Sanguszki. Gdy 
na fabryczny to r zajechała 1 okom otywa, by 
zabrać wagony, robotnicy ułożyli się na torzc 
i nie chcieli dopuścić, do  połączenia lokomo­
tyw y z wagonami. S trajkujących robotników 
usunęła policja, ipoczem wagony załadowano 
W zburzenie wśród robotników  ustało.

 :o :------
W ZWIĄZKU Z TRZECHSETNĄ ROCZNI­

CĄ sprow adzenia cudownego obrazu M atki 
Boskiej z Rzymu do R odnia iw dniu 15 sierpnia, 
spodziewany je st przyjazd na uroczystości, 
związane z rocznicą, kard . H londa prym asa 
Polski.

JAK ZAPEWNIĆ POKÓJ ŚWIATOWY.
Międzyaljnncka F ederacja B. K om batantów  

rozpisała ostatnio konkurs na pracę pod tytu­
łem „Jak zapewnić pokój światowy”. Do kon­
kursu stanęły  w szystkie organizacje narodo­
we, należące do Federacji. Pierwszą nagrodę 
za sw oją pracę otrzymał Francuz, ociemnia­
ły inwalida inż. Gabrjel Paradies. Z pośród 
prac polskich na picrwszem miejscu znalazła 
się p raca dr. Bolesława Kikiowicza ze Lwowa.

PIELGRZYMKA ŻYDOWSKA Z WILNA NA 
LITWĘ. Na dzień dzisiejszy przypada święto 
żydowskie, obchodzone przez żydów na pa­
m iątkę zburzenia Jerozolim y. W  dniu tym  ży­
dzi m ają zwymzaj spo tykania się n a  cm entarzu 
w  Łęgm ianach po stronie litewskiej. W ładze 
polskie oraz kom endant odcinka litewskiego 
zgodzili się przepuścić .przez granicę pielgrzym ­
kę żydowską, zdążającą na cm entarz łęgmiań- 
ski. Z Wilna do Łęgmian wyruszyło około 400 
żydów.

BAGNETEM W SĘDZIEGO. W  W arszawie 
zdarzył się w sądzie -wypadek, k tóry  w ywołał 
wielkie .poruszenie w kolach sądowych, a mógł' 
zakończyć się krwawo. Oto skazany  na S la t 
ciężkiego więzienia Aleksander Zinowjew po 
wysłuchaniu w yroku wyrwał bagnet policjan­
towi, pilnującemu oskarżonych i rzucił nim 
w kierunku sędziów. Bagnet przeleciał tuż kolo 
głowy sędziego Kozakowskiego i upadł n a  ,pod- 
jium sędziowskie. Oskarżonego wyprowadziła 
policja. Będzie on odpowiadał za targniecie się 
na sędziego.

WŁAMYWACZE SKRADLI ŁAŃCUCH 
REKTORSKI. Lwowscy kasiarze wdarli się do 
biura kasowego Akadem ji Medycyny W etery­
naryjnej i rozpruwszy kasę ogniotrwałą, zabrali 
1073 zł. w gotówce oraz zlo ty  łańcuch rek to r­
ski w artości lO.OOOzł. O świcie, .gdy dozorca 
otw orzył bramę, kasiarze wbiegli. Dozorca, w i­
dząc. uciekających włam ywaczy sk ry ł się. 
w obawie, by go nie zastrzelili. F rFcja w dro­
żyła dochodzenia.

ZLIKWIDOWANA BANDA FAŁSZERZY. 
W ładze KOPu zlikwidowały w rejonie odcin­
ka. granicznego Trakiszki bandę, k tóra poza 
przem ytem  trudniła sio fałszowaniem dowodów 
osobistych i przeprowadzaniem  przez granicę 
poborowych. Aresztowano 8 osób z szefem 
szajki Wajensztatem na czele, mieszkańcem 
Wilna. Aresztowanych przekazano do dyspo­
zycji władz śledczych. ,

Ojciec św. dia kościoła w Lutowiskach.
Z Lutowisk. piszą nam: Ks. bisk. Nowak, 

nasz dostojny Arcypa-sterz przedstaw ił Ojcu 
św. na audjcncji w W atykanie dnia 30 kw iet­
nia br. trudne stosunki naszej parafji kresowej, 
naszego Kościoła i ciężką pracę m isyjną nasze­
go pierwszego proboszcza ks. pral. K ucińskie­
go. Ojcoic św. przesłał błogosławieństwo apo­
stolskie dla parafji a dla uczczenia św. S ta­
nisława (patrona naszej parfji) ofiarował pięk­
ny ornat dla kościoła. W tym  ornacie ks. bisk. 
Nowak odprawił pierwszy Sumę pontyfikalną 
na Zielone Świątki w kościele katedralnym  
w Przemyślu. A potem w uroczystość św. Apo­
stołów  P iotra i Paw ła ks. prał. Huciński od 
prawił w Lutow iskach Sumę w ornacie papie­
skim. W czasie Sumy wygłosił kazanie ks. 
.pral. Dr. Momidlowski z Przem yśla, k tóry  
w tych dniach udzielał nam  nauk rekolekcyj­
nych. na te uroczystości przybyli licznie para- 
fjanie z najdalszych stron z ks. kan. Pieniąż­
kiem z parafji Polany.

Dar Namiestnika Chrystusowego i Jego 
błogosławieństwo apostolskie bardzo nas ucie­
szyły, podniosły na duchu i wzmocniły w wie 
rze świętej. Oby dobrzy kato licy  za przykła­
dem Ojca św. pospieszyli z ofiarami na do­
kończenie kościoła w Lutowiskach! Adres: 
Urząd parafjalny rz. kat., Lutow iska, pow. 

Lesko, poczta w miejscu.
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Z wycieczek wakacyjnych.

Tropie n. Dunajcem. — Piękno okolicy. — 
Legenda, — Odpust na św. Świrarda.

Przełom Dunajcowy pod Rożnowem należy 
zaliczyć <ło najpiękniejszych krajobrazów  P od­
karpacia. N iestety nieporównane ślioznoty i 
©uda natu ry  ogląda zaledwie jakiś zagubiony 
tu ry sta , (który pełen (podziwu odkrywa nowe 
piękności i w idoki. Doliną Roztoki w Możnych 
‘zakrętach toczy Dunajec sw e potężne wody, 
b y  ipo (przyjęciu tuż |pod ska lą  Troipską z lewej 
strony  dopływu Los osiny, zwrócić bieg na po­
łudnie, gdzie obmywa s ta roży tną  basztę 
•'Czchowa i s ta re  m ury zamku Molsztyńskiego, 
poczem, zachowując, zawsze charak ter strum ie­
nia górskiego, biegnie obok W ojnicza ku Wiśle.

Przepiękne i urocze strony Rożnowa, Roz­
toki. Tropią maegół mniej są  znane i dopiero 
od paru  la t zostają JaŚSby odkryte i ściągają 
grupy turystów , harcerzy  i w ślad za nimi le­
tników'. Do najstarszych  miejscowości można 
■zaliczyć s ta roży tną osadę Trqpie nad  Dunaj­
cem. Na lewym brzegu D unajca tuż przy za­
kręcie jaszcze do tąd  sterczą ruiny zameczku 
Trepsztyma, którego pan  Osmor już w r. 1090 
n a  strom ej skale D unajca po  przeciwnej stro­
nie buduje sta roży tny  kościółek, k tó ry  pomno­
żony przybudów kam i, do tąd  jako kościół parafji 
Tropie złuży chwale Bożej. Okolica uświęcona 
je st cudowną, s ta roży tną legendą, żywą wśród 
dudu, a mianowicie pobytem  w pustelni ska­
listego -wzgórza tropskiego św . A ndrzeja, zwa­
nego powszechnie Świrardam. Pierw szy to  .pu­
s te ln ik  n a  ziemi .polskiej, rówieśnik Bolesława 
Chrobrego, k tó ry  później apostołow ał n a  Slowa- 
czyźnie, gdzie żyw ota świątobliwego dokonał 
i wśród ludu słowackiego otoczony najwyższą 
czcią słynie. Pustelnia w głębokim lesie trop- 
skim z kaplicą i kam iennem łożem Świrarda 
ściąga liczno rzesze ludu w  dzień odpustowy 
na św. Świrarda.

W  niedzielę, dnia 19 lipca odbył sięw Tro­
pili odpust parafja lny  k u  czci św. Świrarda. 
R ano o godz. 9 ,.  w yruszyła pod przewodnic­
twem ks. prob. Pis i a procesja  z kościoła trap- 
śkiego do kap licy  św. Świrarda w losie, gdzie 
w otyw ę śpiewał Ks. patron  L. K asprzyk z K ra­
kowa. k tó ry  też do licznie zgromadzonego ludu 
ze stopni kaplicy wygłosił mowę, sław iącą św. 
Pustelnika. W  czasie nabożeństw a w kaplicy 
■leśnej dzieci z kolonji, Tow. ..Radość dziecka” 
odśpiewały pieśni nabożne pod kierownictwom 
p. nauczycielki A. Pałusowcj. Ze śpiewom ..Ser­
deczna M atko” wróciła procesja do kościoła 
parafialnego. Przed wojną na dzień odpustowy 
-w. św irarda przybyw ała do Tropią liczna de­
legacja Słowaków, d la  uczczenia Świętego
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Ekspedycja podbiegunowa.

Przed kilku dniami w yruszyła na wyprawę 
podbiegunową rosyjska ekspedycja arktyczua 
na łam aczu lodów „M ałygin”. w k tórej wziął 
również udział gen. Nobile. W  związku z tern 
p rasa  francuska pow tarza nadzieje am erykań­
skiego podróżnika podbiegunowego Antoniego 
Fia-la, że być może ekspedycji uda się odszukać 
Amundsena i jego tow arzyszy. W edług Fiałi 
Amundsen wraz z towarzyszam i udał się na 
wyspę Rudolfa i nie jest wykluczone, że jesz­
cze żyje.

Oryginalny protost inwalidów japońskich
W  poniedziałek rano przy grobowcu cesa­

rza Meiji rozpoczęli 72-godzinną głodów kę I 
modlitwę byli kom batanci, inwalidzi japońscy, 
w liczbie 25, będący przedstaw icielam i w szyst­
kich swoich tow arzyszy, na znak pro testu  
przeciwko będącym  obecnie w mocy rozporzą­
dzeniom, dzięki którym  stracili oni prawo do 
renty. P adający  bezustannie deszcz nie zmniej­
szył ich wiary, że publiczne wezwanie do du­
cha cesarza ulży ich nędzy. 6 z nich zemdlało 
z wycieńczenia, reszta zaś w dalszym ciągu 
czuwa.

INOW ACJA W  DZIEDZINIE INSTRUMENT 
TĆW MUZYCZNYCH. Podczas posiedzenia
Francuskiej Akadem ji N auk został zareprezen- 
tow any now y w ynalazek w dziedzinie instru­
mentów muzycznych, k tó ry  m a n a  celu ujedno­
stajnienie form atu instrum entów  m uzycznych. 
Nowy instrum ent je s t zbliżony ksz tałtem  do 
skrzypiec i daje  dźwięk altów ki lub wiolon­
czeli. Do instrumentui je s t przyipocow auy am- 
plifikat/or i głośnik. Podobno dźwięk tego In­
strum entu jest bardzo czysty i bardzo dono­
śny.

POPEŁNILI SAMOBÓJTSWO B O  NIE 
MIELI DZIECI. Z Budapesztu donoszą, że na 
jeziorze Blotnem arch itek t D a irae  z  Soną rznu- 
cili się z łodzi żaglowej w fale jeziora i zato­
nęli. W  pozostawionym piśmie tłum aczyli swe 
samobójstwo tem, że nie m ają dzieci.

ZASYPANI ZIEMIĄ. Przy robota cła ziem* 
nych w gminie Gufcorfolde (W ęgry) dwud-ziestu 
robotników  zostało w  czasie p racy  zasypanych 
ufiuwającemi się m asam i ziemi. D otąd w ydo­
byto pięć trupów, a  dwu ciężko rannych1. Żona 
jednego z zabitych dosta ła  .pomieszania zmy­
słów.

SMUTNY KONIEC NIEMĄDREGO ZAKŁA
DU. W  Dalsheim kolo W arlm rga założył się 
pewien młody człowiek z przyjaciółm i o 29 
bomb piwa. że przepłynie w ubran iu  silnie we- 
zbraną w skutek powodzi rzekę Diemeł. Nim 
rzucił się do wody, w ypił d la  dodania sobie 
odwagi parę  bom b piwa. Gdy w skoczył do 
‘wody, odrazu utonął i naw et ciała jego nie 
zdołano odszukać.

SKRADLI CAŁE URZĄDZENIE FABRYKI.
W  Miskolczu n a  W ęgrzech niewyśledzeni 
spraw cy sk rad li cale urządzenie fabryki cc. 
gieł, a  m aszyny sprzedali w  Budapeszcie. Na- 
byw cy skradzionych m aszyn urządzili w  B udar 
pieszcic m ałą cegielnię.

PILOCI JAPOŃSCY K um a K ava i Kuri 
Mura, k tórzy z powoda dw ukrotnego uszko­
dzenia sam olotu zmuszeni byli n a  pewien cza9 
przerw ać lo t naokoło Eur.opy; po napraw ie 
aparatu  i zmianie m otoru wylecieli z Moskwy 
w dalszą podróż. M arszruta ich prowadzi przez 
Królewiec, Berlin i P aryż do Londynu, stam ­
tąd  do Rzymu. Z W łoch lo tn icy  powrócą do 
Japonji d rogą m orską.

Z WIEDNIA DO PARYŻA PRZYBYŁ PIE­
CHOTĄ, GRAJĄC PO DRODZE NA KLAR. 
NECIE. Onegdaj przybył n a  w ystaw ę koloa- 
ja lną  w  Paryżu  studen t politechniki wiedeń­
skiej Ju łjnsz Salomon, k tó ry  w yszedł z W ie­
dnia pieszo 1-go czerwca o 6-ej rano. Przebył 
on tym  sposobem przeszło 1600 kilom etrów , 
u trzym ując się z ofiarności publicznej i  wyzy­
skując swoje zdolności muzyczne n a  klarnecie.

i zaznaczenia łączności waajem nej między dwo- 
m a bratnim i narodami. P iękna tradyc ja  została 
(przez wojinę przerw ana i n ieste ty  po wojnie, 
nie została z powrotem  naw iązana.

W zgórze Tropskie w  czasie sum y odpusto­
wej wypełniła w ielotysięczna rzesza czcicieli 
św, Świrarda. Kazanie k u  czci w ielkiego pustel­
nika wygłosił Ks. patron  K asprzyk, sum ę cele- 
hrował prob. z .Takóbkowic Ks. Kan. Fasuga. 
Na odpust zjechali licznie księża z całej oko­
licy z ks. dziek. Jasiakiem  z Zakliczyna n a  
czele. -Przez cały dzień do pustelni św. Świ­
rarda ciągnęły grom adki ludu. by  ucałow ać k a ­
miennie loże, na którom w edług tradycji przez 
długie la ta  spoczywał św. Pustelnik. Pobożni 
zabierali zarazem do domów wodę ze źródła 
św. -Świrarda. W  niedzielę odpustow ą nad da­
lą '.okolicą unosił się jakby  ctzar cudownej le­
gendy. k tórą lud polski tak  wdzięcznie itmie 
czcić i chować żywo w sercu. (X)
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KSIĄŻĘ BRASSOW, SYN B. W IELKIEGO 
KSIĘCIA MICHAŁA, k tó ry  został ciężko ran ­
n y  w w ypadku soino chodowym, zmarł wczoraj 
popołudniu w szpitalu w mieście A uxerre pod 
Par)'żem , dokąd przewieziono go po wypadku. 
Książę w raz z m atką  swoją z domu Szcremie- 
tjow , prowadził w Polsce wielki proces o zwrot 
dużego m ajątku , będącego w łasnością jego 
ojca, a k tó ry  został objęty przez skarb  polski 
n a  m ocy tra k ta tu  ryskiego, jako własność 
członka- b. rodziny panującej w Rosji.

„W A LKI KOGUTÓW" —  EMOCJĄ CHl- 
LIJCZYKÓW . Policja w  Santiago do Chile 
w padła n a  trop  niedozwolonego widowiska 
„w alki kogutów " w jednym  z domów na przed­
mieściu. Im prezę tę utrzym yw ało specjalne to ­
w arzystw o akcyjne. Em ocja widzów dochodzi­
ła  n a  tych  w idowiskach do takich rozmiarów-, 
te  s taw ki zakładow e sięgały  100.C00 pesetów. 
P ro k u ra tu ra  zarządziła zamknięcie domu i

aresztow anie 
ków  w alk.

jego właścicieli oraz uczestni

a— wy;

JC ita a tu w a  i  Mm®.
Wysiaws kolonjalna tersrsem zdjęć 

fi!mu z Ramonem Ncvaro?
J a k  wiadomo, najw iększą a trak c ją  obecnej 

■wystawy kolonjalnej w  P aryżu  jest w ierna 
k op ja  słynnej św iątyni angkorskiej, k tórej 
pierwow-zór znajduje się w  IndoCliinach. Wznie 
sienie kopji tego gigantycznego budynku w 
P aryżu , budynku, stanow iącego dzieło sztuki, 
o k tó rem  rozpisuje się dziś z entuzjazm em 
p rasa  zagraniczna, było rezultatem  w ytężonej 
p racy  całego zastępu najw ybitn iejszych fran­
cuskich artystów  i  architektów .

B aw iący w  P aryżu  I. Thalberg, kierow nik 
p rodukcji w ytw órni M etro - G oldw yn-M ayer, 
zw rócił się do rządu  francuskiego z propozy­
cją, aby po zam knięciu w ystaw y rząd  sprze- 

,dał gm ach św iątyni w ytw órni Mctro-Goldwyin- 
iM ayer. Irv ing  T halberg  zam ierza zużytkow ać 
gm ach św iątyni do nakręcan ia  kulm inacyjnej 

l-gcemy nowego filmu R am ona N ovarro „Syn 
Ind ji", przedstaw iającej pożar św iątyni. Gdyby 
jrząd  francusk i p rzysta ł n a  tę  propozycję —  do 
[Paryża zjechałby sztab  techników  i artystów  
am erykańsk iej w ytw órni z Ramonem N ovarro 

jn a  czele, celem nakręcenia te j  sceny, przyczcm 
.p a ry sk a  św iątyn ia angorska zostałaby spa­
lona.

iWieśó o propozycji T halbcrga d o ta rła  do 
-prasy; francuskiej, k tó ra  żąda zajęcia odmow­
nego  stanow iska w  stosunku cło propozycji 
A m erykanina. P ra sa  utrzym uje, żc ta k  w spa­
n ia le  dzieło sztuki, jakiem  jest kopja św iątyni 
angkorsk ie j, winno być zachow ane i  po zam­
knięciu  w ystaw y, ta k  ja k  po zam knięciu 
W szechśw iatow ej W ystaw y w  roku  1900, za­
chow ana została  w ieża Eiffla. IV odpowiedzi 
n a  a ta k i p rasy  rząd  w ydał oficjalny kom uni­
k a t, w  k tó rym  stw ierdza, iż kopja św iątyni 
w zniesiona została  z m yślą w yłącznie o wy- 

[staw ie i  że w ytrzym ałość budowli obliczona 
( je s t n a  jeden ro k  ty lko. To oświadczenie rzą- 
| du  w yw ołało now ą burzę w  prasie, k tó ra  uw a­
ża, że skoro  w zniesienie św iątyni pochłonęło 
ta k  pow ażne sumy, należało ją  zbudować 
z  bardziej trw ałych  m aterjałów . P ra sa  fran­
cuska dom aga się um ocnienia gm achu św iątyni 
i  .bezwzględnego niesprzedaw ania joj wytwórni 

' am erykańskiej. C iekaw ą je st -więc rzeczą, czy 
św iątynia angkorska  pow iększy n a  sta łe  ilość 
m onum entalnych gm achów  P aryża , ę-zy też 

j uśw ietni scenę pożaru w  nowym filmie R a­
m ona N orarro .

~ }
NAGRODA NOBLA PODWYŻSZONA.

. ^ 'P o sz c z e g ó ln e  nagrody im. N-obla będą w  ro ­
ku  bieżącym  znacznie podwyższone. J a k  dono­
szą ze sfer fundacji Nobla, m ajątek  całkow ity 

^wynosi obecnie 31,3-18.000 koron szwedzkich, 
[co pozwala, b y  poszczególne nag rody  doclio- 
'-dziły do w ysokości 173.200 koron szwedzkich. 
eW  złotych polskich wynosi to  300.000 złotych 
I zgóeą.
f
UROCZYSTOŚCI BYRON O W SKIE W  A N GLJI.

Niedawno odbyły się w  Newsiend Abbey, 
(w hrabstw ie N ottingham , -uroczystości otw ar­
c ia  muzeum byrenow skiego i  przekazania tego 

•starożytnego klasztoru  n a  w łasność m iasta. 
N ottingham . P rzy  te j okazji lord  m er Notł-ingha 
m u i  p. Venizelos w ygłosili okolicznościowe 
mowy, podnoszące zasługi znakom itego poety 

fangielski ego w  dziele i uw olnienia Grecji. P. 
pKenizelos oświadczył między innemi, że udział 
[BjTona -w pow staniu erreckiem przvczyaił się 
[do zainteresow ania Europy sprawą, grecką- -i że 
•bez te-go udziału nie byłoby może b i tn y  m or­

s k ie j  pod N acarinem , oraz następstw  te j b itw y 
d la  E uropy  W schodniej.

 o o o ——
POMNIK KRASZEW SKIEGO STANIE
W ARSZAW IE W E WRZEŚNIU. Magistrat- 

•warszawski odroczył decyzję w  sprawie budo- 
y y  pom nika J .  I. K raszewskiego n a  -pi. Trzech 
K rzyży  do  września. W ykonanie pom nika bę­
dzie powierzone tw órcy projektu  pom nika prof. 
A leksandrow i Burakowskiemu. Ogólny koszt 
budow y w yniesie 71.000 zŁ2 z k tórych  46 tys.

,W A N D A “Kinoteatrze
d ż w l e h o w u j m  „

ulica św. ©erlru<*y 5. teł. 124-13
m

w kinoteatrze 
d ź w i ę k o w y m

UPIÓR W OPERZE
według powieści pisarza francuskiego Gastona Leroux.

W głównych rolach : LON CHANEY, Mary Philbia, Norman Kerry,
Film ten przewyższa stokrotnie swój utwór literacki. Historja szaleńca, którego potworna 
brzydota skazuje na dobrowolne zamknięcie w-podziemiach, rozwija się w gposób niesamowity.
Główną atrakcją jest Lon Chaney. Każdy gest, ksż.de poruszenie się tego znakomitego artysty

to arcydzieło kunsztu aktorskiego *

Początek seansów o 5,7, i 9'10. w niedzielę i święta o g. 3,5, 7, i 9-10 — Ceny miejsc nermalne- 
g n n a i B i M H n i M M n M n B M a

„Tabu66.
PRZESĄDY LUDÓW PIER W OTNYClt O KOBIECIE.

0 Z a k ł a d  S a l e z j a ń s k i !
|j w Kielcach

(przy ul. Starowarszawskiej 56),
obejmujący bursę i szkołę rzemieślniczo-prze- 
mysłową z działami: k r a w i e c k i m  i s t o ­
l a r s k i m ,  przyjmuje na naukę chłopców 

w latach od 14 — 16.

N au k a  t r w a  o d  5 — 4  la t .

0
0

fp o r t .

U ludów pierwotnych m usi kobieta ulegać 
całemu szeregowi przepisów, częstokroć najdzi­
waczniejszych, napozór niedorzecznych, wyni­
kających po części z sam olubstw a mężczyzn.

Na- T ahiti nie wolno kobiecie dotknąć zbroi, 
ani przyrządów rybac-kic-h męża, głow y męża 
i ojca, oraz wszelkiego przedmiotu-, k tó ry  się 
i. n ią  zetknął; n ie  w olne jej jeść pospołu z ni­
mi, ani w kraczać do miejsc ich narad.

N a w yspach Markizów zakazanem  jest ko­
biecie wchodzić do łodzi, ponieważ obecność 
jej m ogłaby odstraszyć ryby ; tu, jak  i na Ta­
hiti, n ie wolno jej skosztow ać żadnego z bar­
dziej w ykw intnych pokarmów, ja k  n ap rz y k la l 
orzechów kokosow ych, m ięsa kurzego, a  prz-c- 
dewszystkiem —  świńskiego.

N a wyspie R apa, w szyscy mężowie s tan o ­
w ią świętość d la  żon 1 są. przez nie karm ieni.

N a Nowej Zelandii nie wolno kobiecie do 
tykać pokarmów, przeznaczonych d la  męż­
czyzn, naw et k iedy  chodzi o męża, b ra ta  lub 
cyna; zakazanem  też je s t im wstępować do 
moraitów.

N a  Nowej K aledoaji muszą, -kobiety zbaczać 
z drogi, skoro ty lko spostrzegą mężczyznę;

m ieszkają zaś w odosobnionych mieszkaniach.
N a Filipinach winna się -kobieta w ystrzegać 

zbliżenia do miejsca, gdzie się ta tuu ją  mężczy­
źni. gdyż w skutek  tego oczy jej zm alałyby.

Chinka nic możo jadać z mężczyznami, n a ­
leżącymi do rodziny. 1

W Birmie nie wolno kobiecie wejść do sali 
sądowej, ani do  jakichkolw iek innych miejsc 
uświęconych'.

Kobietom żydowskim ‘wzbronionem jest 
w kładać odzież męską..

Kobietom K airów  nie wolno doić krów, ani 
do tykać .byków, hodow li k tórych ' mężczyźni 
gorliwie się. oddają; nic m ogą też w stępować 
do C otta, t. j. miejsc, gdzie się gromadzą, 
m ęscy członkowie rodziny.

W starym  Rzymie pod karą śmipTei wzbro- 
nionem było kobiecie pić wino, w Paragw aju  
taż sam a k ara  groziła .kobietom, pijącym 
wódkę. i

U H ofentotów  zbyt wielkie obżarstwo grozi 
kobiecie śmiercią. i

II F antistów  (Afryka) podsłuchiwanie ta ­
jemnic męża k a ranem je st ucinaniem uszu, a 
zdradzenie tych tajem nic   ucinaniem warg.
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HARMONJEirr
ZAGRANICZNE: -  «r»ter

Kotykiewle*
Mnstel

K R A JO W E :
Szklelsfd  
Wy brański

Wielki wybór pianin 3 fortepianów
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

Braeia Flblger B eehsteln
B etting B lnthner
K ernltopf B ósendorfer
Som m erfeld Ehrbar

F orster  
G nreau

W ielk i wybór w Instrumentach używanych - ■■■ = . ? Dogodna raty
Skład  f o r t e p i a n ó w

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

H ofm an*
Qnandt
Rttniseh
Sehw eighofer
Seholza

MISTRZOSTWA POLSKI W WIOŚLARSTWIE.

IW najbliższą sobotę i niedzielę rozegrano zo­
staną n a  torze regatow ym  pod Bydgoszczą do. 
roczne międzyldnbowe rega ty  wioślarskie o 
mistrzostwo Polski. To najdonioślejsze w  Pol­
sce rega ty  wioślarskie zgromadzą, n a  starcie 
toru bydgoskiego najlepsze osady z całej Pol­
ski. k tóre w kilku konkurencjach w alczyć będą 
o ty tu ły  mistrzów Polski. Największe szanse 
w większości biegów n a  zdobycie ty tu łów  mi­
strzow skich iposiadają znakomite osady Klubu 
W ioślarskiego 01 z Poznania, k tóry  już w  roku 
uh. byt wielkim triumfatorem m istrzostw  P ol­
ski. Dwudniowe w ioślarskie .mistrzostwa Polski 
^spow iadają się niezwykle interesująco. Praw ­
dopodobnie niektóre ze zwycięskich osad s ta r­
tow ać będą w sierpniu na regatach o m istrz>  
sfora Europy w Paryżu.

POLSKA PROWADZI 
W OLIMPIADZIE SZACHOW EJ.

Po 11 rundach na .pierwszem miejscu znaj­
duje się P o lska 30 ipkt., ua dnigicm  Czechosło­
wacja, k tóra ma również 20 punktów, ale Cze­
chosłowacja rn z ograła już jedno spotkanie wię­
cej, na 3) S tany Zjednoczone fiC/s ipkt... 4) Au- 
s tr ja  35 i jedna niedokończona, na 5) Ł otw a 
31- ipkt., Niomc-y 32</- i 2 niedokończone.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
SZW AJCARJI.

Lek.k 03-tlcly cz-n o m istozostwa S zwa jca r.j! 
przyniosły w yniki następujące: 100 ni. —  Vo* 
gel 10.9 s., 200 m. —  Yogel 22.8 s„ 190 m .—  
Goldfar <50.3.. 800 m. — dr. P. Martin 2 m., 
150 m. —  Soharor 4:07.6 s.. 5000 m. —  Cardi- 
naux 15:41. w dal —-: Meier 600 cmt. wzwyż —■ 
Riesen ISO cmt.

ŁATWO ZAROBIŁ, SZYBKO ROZTRWONIŁ.

Z Nowego Jorku  donoszą, żc głośny bokser 
Ja ck  Dcmpsey ogłosił bankructw o. W  ciągu 
paru la t Dempsoy, będąc bardzo rozrzutnym , 
potrafił w ydać 10 miljonów dolarów i jest. na-

eie$k€&n>e.
„Schroniska11 dla b. miljonerów.

Orygm ałnem i drogam i chadza filantropia 
w  Ameryce. O to dw aj bogacze, m ister Briston 
ś m ister P ittsburg , k tó rzy  sam i n ie zdążyli 
jeszcze zbiednieć, zajęli się  losom tych, którzy 
stracili m iljony podczas kryzysu  i  postanow ili 
im dopomóc, o farow ująo  ogrom ną sum ę n a  w y 
budowani o i urządzenie schroniska dla byłych 
miljonerów. Obocjiłe gm ach je s t jwż wzniesio­
ny i  kom pletnie w ykończony. J e s t  to  wielki 
blok pałaców  w  pośrodku w spaniałego parku 
n a  w ybrzeżu Oceanu Spokojnego w  odległości 
50 km . od San Francisko.

W  oryginalnem  tem  schronisku znalazło .po­
mieszczenie trzysta osób, które jeszcze wzglę­
dnie niedawno same rozporządzały pałacam i i 
parkam i, a obecnie znalazły się w biedzie. Te­
raz w  schronisku muszą, zadowołnić się jednym 
pokojem, o ilo są  to  kaw alerzy, wdowcy ozy 
rozwodnicy, żonaci zaś o trzym ują dw a .pokoje 
do  w yłącznej dyspozycji. Do -każdego pokoju 
należy łazienka, i obieralnia. K ażdy pokój mie­
szkalny i każdy  pokój kąpielow y umeblowane 
są. elegancko i  zaopatrzono w e w szystkie udo­
godnienia. W spólne salony, .sale jadalne, gabi­
n e ty  męskie, palarnie, buduary  dam skie, salo.

n y przyjęć, w  zupełności odpow iadają w ybre­
dnym  przyzwyczajeniom mieszkańców. Zastęp 
doskonale wyszkolonej służby odgaduje w  lot 
życzenia swych rozkazodawców, k tórzy , za­
m ieszkaw szy w  schronisku, korzystają jednak 
w dalszym ciągu z bezwzględnej swobody, mo­
g ą  .przyjmować gości i  w yjeżdżać n a  spacery 
czy z w izytam i. 4Y t^m  celu m ają do dyspozy­
cji odpowiednią liczbę samochodów. Sanno się 
przez się rozumie, że 'kuchnia schroniska po­
tra fi zadowolić w ydelikacone podniebienia e-ks- 
miljonerćw, d la  k tó rych  schronisko jest praw­
dziwym rajem .

n > w d a m m i £ x v .

BERNARD HAMEL: Quaud len homntes 
s'aimaient... (1914—1918). Jest to powieść -
pamiętnik z  lat wojennych, pióra znanego 
w Polsce, osiadłego w  Krakowie poety grupy 
bretońskiej, b. kombatanta z wojny świato- 
wej.

RAJMUND BERGEL: Dramat widmowy 
w Weselu" Wyspiańskiego — Myślenice, 
1931 r. Odbitka rozprawki, a właściwie frag­
mentu z większej rozprawy, poświęconej ana­
lizie strony techniczno - formalnej „Wesela".

wot zadłużonym n a  miljon. Okoł-o pól m iljon t 
dolarów  stracił on n a  giełdzie, miljon przegrał 
n a  wyścigach, wiele kosztow ały go .podarunki 
dla żony, znanej a rty s tk i .filmowej, Es tell i T ay ­
lor z k tó rą  rozwiódł się -obecnie, (patrz rycina). 
Demipsey, poszukując pieniędzy, zapowiada, żo 
znowu stanie na ringu. Sądzi om. że jego popu­
larność ściągnie nowe tłum y publiczności na 
i  oczywiście nowo miljony.

‘ k" «V .

,1

zł. m a .pokryć m agistrat, a resztę  —  zakłady 
wyd. M. A rct w  W arszawie. P osąg  pom nika 
m a być w ykonany w broozie, postum ent zaś 
w granicie.

C elem  uregu low ania  nakładu  
prosim y o najrych lejsze uregu ­
lo w a n ie  prenum eraty .

P O D Z IĘ K O W A N I E !
Wszystkim, którzy wzięli udział w  po­

grzebie mego męża ś. p.

LUDWIKA POLOftCZYKA
składam s e r d e c z n e  podziękowanie. 
Przedewszystkiem Przewielebnemu Duchowieństwu, 

Stowarzyszeniom oraz Publiczności.

Zona.
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t o  s ły c h a i
n> t t r a fo a m ie .

K raków, dnia 24-go lipca 1931.
P i ą t e k  24: św. K rystyny.
S o b o t a  25: św. Jakóba  Ap.
S o b o t a  25: wschód słońca o  godz. 3.43. 

zachód o 19.17.

UCZONY CZESKI W  KRAKOW IE. W  mie­
ście naszem  bawi od niedzieli Dr V aclav Przi- 
boda, profesor U niwersytetu w  Pradze, zapro­
szony do wygłoszenia w ykładów  na kursie psy­
chologiczno - pedagogicznym dla nauczycieli 
szkół średnich, k tó ry  odbywa się w Krakowie 
przez lipiec. Ucz-coy ten jest autorem cennych 
dzieł z zakresu psycholog]i pedagogicznej, mię­
dzy inmemi ..Szkolske m ierzeni11 (Pomiary szkol 
ne) i „Raeionalisace szkolstw i11 (Racjonaliza­
cja szkoły). Uczony jest zwolennikiem zbliże­
nia poi sk n-cz oskiego.

WYSTAW A KILIMÓW, DYWANÓW I PA­
SIAKÓW, odbędzie się staraniem  Ligi P ropa­
gandy W ytwórczości Krajowej w  listopadzie br. 
w  K rakow ie. Ze względu n a  żywe zaintereso­
wanie się w ytw órców  krajow ych wsknzanem 
jest aby firmy, k tó re  m ają zamiar wystawiać, 
jaknajrychloj zgłosiły swe zapotrzebowanie na 
powierzchnię ścian i podłóg w sali wystawowej 
ze względu na ograniczoną ilość m etrażu sto­
jącego Kom itetowi do dyspozycji. Zgłoszenia 
przyjm uje Piu.ro Ligi. Szpitalna 15 TT p. do dnia 
31 li m.

W JODYNIE SZUKAŁA ŚMIERCI. Około 
południa w dniu dzisiejszym 21-lotnin kraw- 
czyni. Bronisława Soroezyńska (Floriańska 
5— 7) napiła sio większej ilości jodyny w celu 
samobójczym. Pogotowie ratunkow e po prze­
płukaniu żołądka odwiozło ją do szpitala

TEN PRZYNAJM NIEJ POCZUWAŁ SIĘ 
DO WINY! Dnia 22 hm. o godz. 19.30 Kar- 
pierz Ja n , mechanik (Al. 29 listopada 48), ja ­
dąc rowerem ul. Żmudzką najechał na przecho­
dzącą przez jezdnię Reginę Radwan la t 15 zarn. 
w P rądniku Białym, k tó ra  w skutek najecha­
nia upadła n a  jezdnię i doznała silnego w strzą­
su mózgu i została przez pogotowie ratunkow e 
przewieziona do szpitala św. Ł azarza w stanic 
ciężkim, lecz nie groźnym . K arpierz po naje­
chaniu odprowadzi! row er do domu a sam 
zgłosił się w Komisar. donosząc o najechaniu.

PO W YJŚCIU Z POCIĄGU ZASŁABŁA. 
Dnia 22 bm. o godz. S.10 zawezwano pogot. 
ratunk . do Anieli Oprych zam. w Stanisław ie 
Dolnym pow. W adowićc, k tó ra  po wyjściu na 
stacji kolej, zasłabła i upadla nieprzytom na na 
ziemie. Przewieziono ją  do ■ szpi ala św. 
Łazarza.

SKRADZIONO PIĘĆ KUR I KOGUTA.
K rem low a M arja (Nowowiejska 2.3), zgłosiła 
że w- nocy z 21 na 22 bm. skradziono jej z ko­
m órki na podwórzu domu pięć k u r i jedne­
go koguta wartości 30 zl.

DUŻO RZECZY SKRADZIONYCH JE S T  
DO ODEBRANIA NA KOMISAR JATACH. 
Y. K om isarjat PR. w Podgórzu (Józefińska 14) 
podczas rewizji w m ieszkaniach znanych zlo- 
rizieji mieszkaniowych i paserów  zakw estjono- 
wal większą ilość garderoby pochodzącej z k ra  
dzieży, dokonanych na terenie m iasta  K rako­
wa w ciągu ubiegłych kilku miesięcy, n. to fu­
tra  m ęskie podbito barankam i, biaJmn.it fu tra  
dam skie, ubran ia męskie, palta zimowo, za rzu t­
k i. pluszcze damskie, sukienki dam skie itp. P o ­
szkodowani o,dem rozpoznania swej własności 
zechcą, się zjawić w wymienionym K om isaria­
cie w godzinach urzędowych. „C Si

K om isarjat T. w K rakow ie przy ul. S taro­
w iślnej 15. zakw estjonow al złoty dam ski ze­
garek  m arki Omega u niejakiej Kowalskiej, 
służącej, k tó ra  rzekomo zegarek ten znalazła 
na plantach. —  .Właściciel może się zgłosić 
w  Kom isarjacie w godzinach urzędowych.

W CIĄGU UBIEGŁEJ DOBY P. P. PRZY­
TRZYMAŁA: 1) W ładysław a Rajcę la t 35, ro ­
bo tn ika bez sit. m iejsca zaim. za .kradzież zło­
tego pierścionka n a  szkodę K atarzyny  Zięby 
zam. Smoleńsikia. 121, 2) Truchana. W ładysła­
w a, la t 43. bez zajęcia i m iejsca zam. —  Su­
dera Ludw ika la t 32, bez miejsca zam., k tórzy  
będąc, agentam i zakładu portretow ego Dawida 
Na j mdl era zam. D ietla 41 w ystara li się o w ięk­
szą ilość różnych fot.ografji, k tó re  dostarczyli 

' Najm illcrcwi jak.') rzekom e zamówienia n a  (por­
tre ty  z dostarczonych fofcografji, wobec czego 
od Na.jmillera. otrzym ali przypadającą im z za­
mówień prowizje w  kw ocie 160 zl. 3) Kur.piela 
A dam a la t 32. bez zajęcia i m iejsca zam. Ba­
dera Józefa ła t  29, zam. w  Sieprawiu pow. My­
ślenice, k tórzy  w dniu 22 bm. zostali p rzy trzy­
mani na ulicy Szerokiej, gdy  ‘usiłowali sprze­
dać dywan, tacę srebrną i cukiernicę srebrną 
z pochodzenia których nie mogli się w ytłum a­
czyć, więc zachodzi podejrzenie, że rzeczy te  

jpochoclzą z kradzieży. 4) Leona W achta, la t 21. 
jzam. w S to sz o w ic a c h  pow. K raków  przytrzy­
m anego z pakunkiem  zawierającym 2 pesz ec h : 
znaczone mc-nogr. R. Z. 4 prześcieradła z tym 
feamym monogram em, 1 w syp czerw ony n a  po- 
Sdusz.ke, 2 kosz.ii.le białe dam skie i 2 kolorowe, 
i2 ,pary  reform  białych. 1 koszulę m ęską. 1 ko- 
szuię dam ską s ta rą , 2 sukienki.- 1 kapelusz z we

K A R O L  Ł U C Z K O
A P T E K A R Z

Prezes Grejmum Aptekarzy Małopolski Zachodniej, b. długoletni I. Asesor 
b. Miasta Podgórza, i Dyrektor Podgórskiej Komunalnej Kasy Oszczędności, 
b. Radny Miasta Krakowa, b. Preze3 Ochronki I Staw. św. Wincentego 

a Paule na Podgórzu w Krakowie i t. d.
przeżywszy lat 75, opatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 23 lipca 1931 

rokn po długich i ciężkich cierpieniach.

N abożeństw o ża ło b n e
za duszę ś. p. Zmarłego odprawione zostanie przy zwłokach w sobotę dnia 25lipca 
1931 r. o godzinie Stó rano w Kościele Parafjalnym na Podgórzu w Krakowie, 
poczem nastąpi eksportacja Zwłok do grobowca rodzinnego na cmentarz Rakowicki. 

Na smutne te obrzędy zapraszają pozostałe w smutku

D zieci i W nuki.

Sprawa „wltotrOwM”.
Szeroką opiują K rakow a zaprząta już - od 

dłuższego czasu spraw a „w ikarów ki11 przy ko­
ściele M arjackim. Sprawa ta, k tó ra  znalazła 
szeroki oddźwięk na łam ach prasy, należy bcz- 
w ątpieiiia do tych zagadnień, k tó re  zasługują 
na baczną uw agę ze względu na ważność za­
bytkow ą placu M arjackicgo, centralny punkt 
m iasta, konieczność najbardziej estetycznego 
rozwiązania przyszłej posiaci jednego z naj­
piękniejszych i najbardziej m alowniczych za­
kątków  sta rego  K rakow a i równocześnie po­
godzenie jej zarówno z potrzebam i kościoła, 
jak  i rozwijającym  się w tym punkcie olbrzy­
mim ruchem kom unikacyjnym .

W  trosce o rozw iązanie powyższego tru d ­
nego problemu, oraz w w ysokieni zrozumieniu 
odpowiedzialnością, ciążącej na dzisiejszem 
pokoleniu, Polski Związek A rtystów  Plastyków  
łącznio zo Związkiem A rchitektów  wojew. k ra­
kowskiego rozpisał~przcd trzem a miesiącami 
konkurs na rozwiązanie problemu t. zw. „wi­
karów ki11 obok kościoła Najśw. Panny Marji 
w Krakowie, powołując zarazem jury, złożone 
z przedstawicieli obu Związków, oraz przed­
stawicieli św iata naukow ego i artystycznego. 
YV wy.niku konkursu nadesłanego pod adresem  
Związku Polskich A rtystów  P lastyków , sze­
reg opracowań, k tó re  sta ły  się przedm iotem  
gruntow nego zbadania przez powołane ju ry  
w dniu 3 lipca b. r.

W szystkie p ro jek ty  godzą się z tom, iż 
dzisiejszy budynek „w ikarów ki11 zniszczony 
wilgocią, pozbawiony piwnic, oraz w  najw yż­
szym stopniu n iepraktyczny i nieestetyczny, 
u trzym ać się nadal nie da, a  miejsce jego za­
stąpić musi budynek nowy, odpow iadający 
nowoczesnym wymaganiom, a równocześnie 
zharm onizowany z otoczeniem.

W śród projektów  nadesłanych największą 
uwagę, ju ry  skupił p rojekt prof. Szyszko-Bo- 
liusza, odznaczający się niezw ykłą śmiałością 
i oryginalnością pomysłu. P ro jek todaw ca bu­
rzył istniejący budynek „w ikarów ki11 prawie 
w całości, z wyjątkiem niewielkiej części z mar 
lowioczą bram ą obok kościoła- św. Barbary. 
W  miejsce zburzonego pro jek tu je  au to r nowy, 
dwupiętrowy budynek, odpowiadający mniej 
więcej przestrzenią zabudow aną dawnemu bu­
dynkow i, uwieńczony u góry stylową nttyką. 
Budynek ten przesuwa, su to r w  część północ­
no-wschodnią Małego Rynku i łączy  go pod 
kątem  prostym  z zachodnią częścią ..w ikarów­
ki11 zapom oeą trzech szerokich arkad  z opar­
łem n a  nich pięterkiem  (korytarzem ) kom uni­
kacyjnym . Tym sposobem na ty łach  kościoła 
M arjackicgo, n a  miejscu zburzonej „w ikarów ­
k i11 oraz części Małego Rynku pow staje zam­
knięty  architektonicznie placyk, podczas gdy 
poza. kościołem św. B arbary  i domom 0 0 . J e ­
zuitów pozostaje zmniejszony do dwóch trze­
cich i tom samem w ybitnie zyskujący w pro­
porcji plac Małego Rynku, na środku którego 
au to r projektuje umieszczenie studni lu> pom­

nika. Sani kościół M arjacki zostaje wedle pro­
jek tu  od strony prezbiterjum

odcięty od ruchu ulicznego zapom oeą 
mtiru kam iennego, 

przypom inającego m ur okalający katedrę. P ro­
jek t ten  przez powiększenie placu n a  ty łach 
kościoła odsłania jego w spaniałe gotyckie 
prezbiterjum , a poza tern z każdego punktu  
stw arza szereg nadzwyczaj m alowniczych per­
spektyw . W  razie zrealizowania powyższego 
projektu, K raków  pozyskałby niewątpliwie 
w swojem centrum  grupę placów i budowli 
niezwykle harm onijną, estetyczną i odpowia­
dającą. postulatom  rozw ijającego się ruchu 
m iejskiego. Ju ry  rozpatru jąc powyższy pro­
je k t zaakcentow ało równocześnie z całym na­
ciskiem wielokrotnie już w yrażany postu lat 

odciążenia kom unikacyjnego bezpośredniego 
otoczenia św iątyni M arjackiej 

przez usunięcie tramwrajów  1 autobusów. 
R ozpatrzyw szy powyższe, jury  uznało, iż 

p rojekt prof. Bohusza wysuwa, się na czoło 
nadesłanych rozw iązań i winien być przedc- 
w szystkiem  w zięty pod rozw agę przez odpo­
wiednio czynniki w razie definitywnego rozpa­
trywania. zagadnienia.

Poza tem w śród szeregu rozwiązań projek­
tu jących zbudowanie nowej „w ikarów ki11 na 
miejscu daw nej w ysunął się na pierwszy plan 
szkic projektodaw cy pod znakiem N. N., k tó ry  
proponuje zbudowanie nowego budynku na 
miejscu obecnego z zachowaniem partji z bra­
mą przy kościele św. B arbary. Budynek ten 
jednakow oż przystosowuje do potrzeb nowo­
czesnych, skracając go od strony  w ylotu  ul- 
Szpitulmej ze względów kom unikacyjnych, po­
zostaw iając lico fasady od strony  prezbite­
rjum kościoła M arjaekiego w tom samom miej­
scu, wysiewając natom iast fasadę od strony 
Małego Rynku n a  około 3 m etry  przed fasadę 
dzisiejszą. J a k  z tego w ynika powiększenie 
gm achu, będące koniecznym  postulatem  zarzą­
du kościoła M arjackicgo, odbyw a się kosztem 
"Małego R ynku, przez co t.enżo ulega wyższej 
jeszcze deformacji, niż obecnie, co stanowić 
może jedyną zresztą słabą stronę projektu.. 
P oza tem au to r naw iązując do daw nej archi­
tek tu ry  m iast polskich w prow adza na p arte ­
rze gm achu od stro n y  Małego Rynku wzdłuż 
całej fasady trakt m alowniczych podcieni, słu­
żących dla kom unikacji pieszej oraz jako  do­
stęp  do sklepów. Ju ry  uznało, iż projekt po­
w yższy zajm uje drugie miejsce wśród nade­
słanych pra.c.

P oza tem  wśród innych nadesłanych pro­
jek tów  uwagę ju ry  zwróciły p ro jek ty  arch. J. 
N ow oryty, w ykonano w  szeregu alternatyw , 
naw iązujących do m otywów arch itek tu ry  hi­
storycznej.

W  najbliższym czasie zostanie zwołane po­
siedzenie szerokich kół ku lturalnych, a r ty s ty ­
cznych, naukow ych i prasy, cclcm zaznajomie­
nia ich z w ynikam i konkursu.

--------------O Q O --------------  ,

Szaleniec w kościele św. Piotra.
Nagus spalił ubranie u stóp ołtarza.

Dnia, 22 bm. około godz. 17 wrszcdt do ko­
ścioła św. P iotra nieznany osobnik, kiedy 
w kościele nie było nikogo z publiczności 
prócz kościelnego, zajętego porządkowaniem 
wielkiego ołtarza. Osobnik ów

łomem, k tóre to rzeczy pochodzą z kradzieży 
na szkodę nieznanego właściciela. Ponadto za 
włóczęgostwo 6 osób. żebractwo 4 osoby, po­
szukiwani przez sąd o osób. niedozwolony po­
w rót 2 osoby, przekroczenie dozoru policyjnego 
3 osoby.

rozebrał się zupełnie w kościele a następnie 
podpalił swe ubranie i bieliznę przed bocznym 

ołtarzem
a gam w pobliżu usiadł. Kościelny zauw ażyw ­
szy dym  i sw ąd —  ogień ugasił i zawezwał po- 
sterunkow ego PP. Szaleniec został przewie­
ziony k are tk ą  polic, do I. Komis, gdzie p rze­
słuchany, zeznał, że nazywa się Szeliga F ranci­
szek ur. 1888 r. w Ostrowie Szlacheckim pow. 
Bochnia jest bez miejsca zam. a pracuje w  In ­
sty tucie W ydawniczym przy ul. Jagiellońskiej 
10. W edług uzyskanych informacji z Zakładu 
dla Umysłowo Chorych w Kobierzynie Szeliga

przebywał w nim w r. 1930. N a Komisar. PP. 
Szeliga nie zdradzał choroby umysłowej, jak  
również nic był w stanie nietrzeźwym  —  postę­
pek swój tłóm aczy tem,
że w Hiszpanji palą kościoły a n ik t nie złożył 

ofiary, aby P. Boga przebłagać, 
przeto on uczynił ofiarę ze swego ubrania (!).
Szeliga zatrzym any w aresztach polic. skąd od 
staw iono go do więzienia sądowego.

 ooo----------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Piątek: (Wiktoria i jej hu a r 1
Sobota: „Cyganeria11 (występ Ady Sari;.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Upiór w operze11 (premjera); w gl. 

roli Len Charey.
ŚWIT: II. „Nad poziomy11 (w gl. roli Pat f 

Pataclion).
ŚWIATOWID: „Pokusa11 (Greta Garbo).
SZTUKA: „Pod dachami Paryża11.
APOLLO: „Jedynaczka króla- nafty11.
CORSO: Podwójny film: I. „Cesarskie klejno­

ty11. II. „Zemsta Hasana11.
WARSZAWA; „Czerwony krąg11 (w gl. roli 

Lya Mara).
UCIECHA: „Małżeństwo we troje11.

„WIKTORJA I JE J  HUZAR" — tryskając*
brawurowym humorom, najświetniejsza operetka 
doby obecnej, wypełni dzisiejszy wieczór w te. 
atrze m. im. J. Słowackiego. Bogactwo pierwszo­
rzędnych meloclyj o motywach wspóiezesnvch, 
oraz egzotycznych, doskonała reżyserja, olśnię, 
w&jąca wystawa, oto składniki nader artystyczne] 
całości. Sute żniwo oklasków pr/y  otwartej kur­
tynie zb:erają wszyscy wyborni wykonawcy, a 
mianowicie pp. F mtanówna, Hetmanowa, Nocho* 
wicz, Polański, Gruszczyński, Kuiigowski, Rusz­
kowski i inni.

ADA SARI W OPERZE. Sławna na obu pół­
kulach świata śpiewaczka koloraturowa, Ada Sari, 
wystąpi gościnnie w Krakowie w swych najlep­
szych kreacjach, a iroiamowicie: w sobotę 15 fc. m. 
jako Mimi w „Cyganerji11 Pucciniego, w partji 
dotąd w Krakowie nie wykonywanej, oraz w nie­
dzielę 26 b. m. jako YerdPowska Violotta. Dosko­
nały zespół solistów opery lwowskiej dopełni po- 
zosiala obsadę. Batutę kapelmistrzowska dzierży 
M. Zuna.

PIERWSZA POPOŁUDNIÓWKA OPERETKI.
W najbliższą niedzielę odbędzie się pierwsze przed 
stawienie popołudniowe po cenach zniżonych, któ­
ro wypełni arcy,wesoła i melodyjna operetka B*. 
nat.zky!ego „Noc w San Sebastiano11, w premjero- 
wej obsadzie. Początek punktualnie o godz. 8.80.

OSTATNIE TRZY DNI GOŚCINY „WESOŁE­
GO WIECZORU11. Wesoły Wieczór daje ostatni* 
trzy dni przebojową rewię. „Tańcowały dwa Ml- 
cłuły11, która cieszy się nadzwyczajnem powodze­
niem, dzięki doborowi pięknych numerów, obfi­
tości humoru, bogactwu wystawy, a przedewszyst- 
kiem doskonałemu wykonaniu całego zespołu. —« 
Ceny miejsc w dalszym ciągu ztóżene od 1 zł, 
do 7 zł. Początek przedstawień o godz. 7.15 i 9Sił 
Treozór.

LUDWIK LAWINSKI, niezrównany siewca hu­
moru, ulubieniec naszej publiczności, wystąpi z je 
dyuym wieczorem w poniedziałek 27 b.’xn. w Sta­
rym Teatrze. W wieczorze tym wezmą udział ró­
wnież znakomici artyści warszawskich scen rewjo- 
wyok, a to Leo Fuks i Wanda Markwicz.

Przygotowania do lotu 
południowo-zachodniej Polski.

W połowie sierpnia b. r. odbędzie się lof 
południowo-zachodniej Polski. Im preza ta , urzą­
dzana co roku, je s t [przeglądem sprawności poi 
skiego lotn ictw a sportow ego i zarazem  prze- 
glądom Tocznego dorobku pod względem wy­
szkolenia i organizacji.

P rzygotow ania do lotu są w  pełnym  toku. 
Organizacja spoczywa w rękach Aeroklubu K ra 
kowskiego.

Opłaty probiercze.
W  „Dzienniku ustaw ’1 ogłoszono rozporzą­

dzenie m inistra przem ysłu i handlu o odpłatach 
probierczych. Zgodnie z niem, Opłaty probiercze 
n a  rzecz skarbu  państw a za cechowanie złotych 
i srebrnych przedmiotów są  następujące: (od 
ciężaru 1 grama) od gotowych' wyrobów zło­
tych Ó 15 gr„ srebrnych —  1 grosz. Od m e­
dali m alarskich w książeczkach (waga z papie­
rom), od złota —  1 grosz, 'Od złota —  s re b ra —. 
0.5 -gir. od srebra —  0,2 gr. od m etali gruibo- 
listkowye-h (wag# bez papieru): od zło ta  —  
3 gr. od złoto —  sreb ra  —  2 gr. od srebra 0.5 
gr. Od m etali nitkow ych: od złota —  3 gr. od 
srebra 0,5 gr. od zlewków sztab  i t. p. m ater- 
jalów  i półfabrykatów , od zło ta —  1 grosz, od 
srebra 0,1 gr. od zegarków  kieszonkowych' i ko ­
pert zegarkw ych w stanie gotow ym  (rozebra­
nym łub nierozebramym; —  za jedną, sz tukę 
od złotych do 33.5mm. średnicy koperty  —  5.50 
gr., od złotych .o większej średnicy  —  10 zł., 
od srebrnych bez względu n a  wielkość — 1,50 
zł.)’1

„Za czynności niepołączone ze stemplowa­
niem urzędy probiercze ipobierają następujące 
opłaty: za 1 próbę złota —  3 zł., za 1 próbę 
srebra drogą, ogn. bądź mokrą. —  2 zł., za  1 
próbę stopu złota i srebra, drogą ogn. — 4 zł., 
za stopienie złota i srebra do 100 gr. —  1 zł., 
za każde następne 100 gr. 1 zł.

RODGÓRZE— WAW EL.
W  dniu 20 bm, o godz. 11 na Stadjonic W oj­

skowym (Małe Błonia) odbędą się decydujące 
zawody o m istrza grupy okręgu krakowskie-1 
go pomiędzy zeszłorocznym mistrzem Okręgu 
Wawelem a Podgórzem. Zaw ody te  budzą wiel­
kie zainteresow anie, gdyż Podgórze obecnie 
prowadzi w ta b e li

/
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Wykręty „Widzewskiej Manufaktury1*

„W idzewska M anufaktura” w Łodzi, która 
osta tn io  pedała się o nadzór sądowy, zalega — 
ja k  donosiliśmy —  zc zinaozriemi należytcścia- 
mi podatikcwemi. S kładają się na nic m. in. 
ipodatok dochodowy 2.202.461 zł., podatek od 
kapitałów  i ren t 146.801 zł. oraz podatek prze­
m ysłowy od obrotu 1.076.797. zł.

J a k  pisze „G azeta Polska'* prośba W idzew­
skiej W anufaktury o nadzór sądow y jest jesz­
cze jednym  wybiegiem Widzew,skiej m anufa­
ktu ry . k tó ra  początkowo, pow ołując się na bar­
dzo pow ażne długi we włoskiej firmie ,.Sigm at“. 
zam ierzała zam knąć sw e zakłady, wyrzucając 
6.000 robotników n a  Ibmk. Gdy min. Przem y­
słu  i H andlu zareagowało, nic m ogąc się zgodzić 
aby tak ie  zwyczaje przyjęły  się u nas w- kraju, 
wówczas reprezentant- W idzewskiej Manufa­
k tu ry  postaw ił niesłychany w arunek, że 
cofnie wymówienia robotników i dalej będzie 
prowadził fabrykę, jeżeli Rząd polski da w ło­
skiej firmie gw arancję za obligacje W idzewskiej 
M anufaktury. Rząd z całą stanowczością odrzu­
cił tego rodzaju usiłowanie wymuszenia na 
Skarbie Państw a gwarancji. Gdy cala sprawa 
ta została ogłoszona w prasie. W idzewska Ma­
nufaktura zaczęła w ypierać się usiłowania w y­
muszenia na Skarbie państw a gw arancji i Ipo 
przeprow adzeniu pertrak tac ji z wierzycielem 
włoskim, mimo nicuzyskania gw arancji od Rzą­
du (polskiego fabrykę uruchomiła. Jednocześnie 
zarząd  W idzewskiej M anufaktury rozipo-czął 
p e rtrak tac je  z Min. Skarbu co do sp ła ty  zale­
głości Dodatkowych, wobec tego. że tow ary tej 
fabryki zostały  oipicczętowa.ne na rzecz Skarbu. 
M inisterstwo przyjęło  propozycję fabryki roz­
łożenia sp ła ty  należności podatkow ych na czę­
ści. pod w arunkiem  jednak  w ypłacenia przez 
Widzowską. M anufakturę wszystkich zaległości 
robotników , do czego fab ryka  zobowiązała Się. 
W obec tego dnia 20 b. m. Min. poleciło zdjąć 
pieczęcie z tow arów  W idzewskiej M anufaktury.

1 M iała ona część zaległości robotniczych wypła- 
, cić w  poniedziałek 20 b. m.. resztę zaś do środy 
dn. 22 b. m. włącznie. Tymczasem W idzewska 
.M anufaktura poszukując- nowego wybiegu nie- 
tw ypełniła zobowiązań, złożyła prośbę o nadzór 
' sądow y’*. ,

P ra k ty k i p. Kohma. właściciela ..Widzew­
skiej M anufaktury1’ wobec skarbu sn istotnie 
zdumiewające. Rzecz dziwna, że władze to le­
ru ją  tego  rodzaju postępowanie.

Brak pieniędzy na wsi
unieruchomił rynek maszyn i narzędzi 

rolniczych.
W  fabrykach m aszyn i narzędzi rolniczych 

s tan  zatrudnienia je s t bardzo słaby. IV ostatnich 
dniach nastąpiło  dalsze pogorszenie, tak. że 
wiele fabryk zmuszonych było do przeprow adze­
n ia  redukcji czasu p racy  i zwolnienia robotni- 

fków. N iektóre fabryki tego działu zamknięto.
• Mimo zbliżającego się sezonu, napływ zamówień 
;jest minimalny i niema nadziej aby zwiększył 
jsię, gdyż  jak wiadomo, na wsi brak pieniędzy, 
.w ykonyw anie zaś tranizakcyj na weksle, po nie­
słychanie bolesnych dla fabryk maszyn rolni­
czych doświadczeniach, jest zupełnie nicmoż- 

;liwe. W ielu hurtow ników  tej branży popadło 
^w skutek -niewypłacalności klijenteii w takie 
trudności finansowe, że fabryki m aszyn rolni­
czych m usiały pośjpieszyć im z pom ocą finan­
sową, mimo. że nie o trzym ały  od nich należ­
ności za poprzednie dostaw y. Nieliczne fabryki 
m aszyn rolniczych, m ające stosunki zagranicą, 
(.próbują wzmóc eksport, leoz wobec ostrej kon ­
kurencji fab ryk  czeskosłowa chich i niemiec­
kich. rezu lta ty  działalności eksportow ej nie da­
ją żadnych korzyści.

Połowy ryb u polskich wybrzeży.
W  czerwcu złowiono u polskich wybrzeży 

morskich -ogółem 191.760 kg. ryb  wartości 
128.900 zł. R ezultaty  połowów, jak  zwykle 
w  sezonie letnim, były małe. Ceny ryby, szcze­
gólnie -na płastugi, w ykazały  dość znaczny spa­
dek w  porów naniu z cenami płaconcmi w tymże 
czasie w  uh. r. W ędzarnie zupełnie nie p raco ­
w ały . R yby złowione sprzedawano w  stanie 
świeżym głównie w Gdańsku. N iewielkie ilo­
ści ryb  rybacy wędzili we własnych drobnych 
w ędzarniach dla sprzedaży na miejscu lotnikom. 
W  porównaniu z majem połow y czerwcowe 
w zrosły o 16% ilościowo lecz zmniejszyły się 
o 6% -pod względem w artość '.

Kasy skarbowe przsjmują część pracy 
urzędów skarbowych.

Dla- uproszczenia- p racy  usprawnienia i p rzy ­
spieszenia obsługi podatników , M inisterstwo 
S karbu  w ydało  polecenie, aby książki rat od­
roczeń podatkow ych były prowadzone przez 
K asy Skarbowe, a nie, jak  dotychczas, przez 

J J rzę d y  3 k ar ' owe Podatków  i Opłat. IV związku 
; z ’tem  zarządzeniem  U rzędy Skarbowe m ają za- 
‘w iadam iać bezzwłocznie K asy Skarbowe o 
udzielanych ratach  i odroczeniach, celem wpi­
sywania d-o odpowiednich książek. Obowiązkiem 
Kas Skarbowych będzie czuwać nad tcrudno-

limo „oszczędności" wzrost wydatków.
„Gazeta Polska*1 usiłuje dać odpowiedź na 

zanotow any przez prasę opozycyjną znamien­
ny fakt, że mimo oszczędności, jakie rząd 
przeprow adzał w budżecie łącznie z redukcją 
uposażeń urzędniczych, że mimo to w ydatki 
za pierwszy k w arta ł bieżącego roku budżeto­
wego wyniosły o 1 miljcn złotych więcej niż 
w tym sam ym  okresie roku ubiegłego. Deficyt 
zaś za cały kw arta ł wynosi 77 względnie na­
wet 97 miljonów złotych, jeżeli uwzględnić, 
że do dochodu zaliczono 20 miljonów złotych 
wziętych z ulgowego k redy tu  w Banku P o l­
skim, co wcale dochodem nie jest. W zrost w y­
datków  w porównaniu z rokiem ubiegłym  na­
suwa rzecz jasna pytanie —  co właściwie stało  
się z przeprowadzanemi oszczędnościami, 
gdzież one są?  Jeżeli przez pierwszy kw arta ł 
w ydano 680 miljonów' złotych to na cały rok. 
przy utrzym aniu się tego poziomu w ydatków  
w yniósłby budżet — 2.700 miljonów.

„W  owych 680 miljonac-h — usiłuje w yjaś­
nić oficjalny organ sanacji —  przeszło 108 m il­
jonów w ydatkow ano na długi państwowe. Po­
nieważ zaś cała płatność długów państwa (po

uwzględnieniu ulg w ynikających z planu Hoo- 
vera) wyniesie ca 250 miljonów złotych —  
w ciągli 3-ch miesięcy, tedy w ypadałoby do 
pokrycia tylko 62.5 tn.ilj. Zatem 46 milj, zł. 
w pierwszym kw arta le  w ydatkow ano na rachu­
nek przyszłych miesięcy, odciążając w ten spo­
sób przyszłość. Zważywszy również, że podo­
bnie rzecz mieć się musiała z robotam i sezono- 
wemi — stwierdzić trzeba, że wysiłek oszczęd­
nościowy rządu   -.yMle wszelkiego praw do­
podobieństwa pozwolijzam knąć rok bez powięk 
szenia już istniejącego deficytu, bądź naw et 
umożliwi jego zmniejszenie**.

Tłumaczenie to nie w yjaśnia zupełnie isto­
tnego niejasnego punktu, k tó ry  podaje w w ąt­
pliwość skuteczność całej przeprowadzonej 
oszczędności: dlaczego mianowicie w ydatk i i 
tem samem deficyty miesięczne są większe, 
gdy przecież od dwóch miesięcy maj i czpr- 
wiec, działa już 15% obniżka plac urzędni­
czych, gdy zwłaszcza w czerwcu przeprow a­
dzono szereg innych posunięć oszczędnościo­
wych, a w ostatecznym  wyniku oszczędności 
tych nie znać zupełnie.

K i n o t e a t r
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Od czwartku 23 VII. 
DOM KATOLICKI

ul. Straszswskiego 18.

dramat komedjowy P A T  i P A T A C H 0 N
u.

N A D  P O Z I O M Y
W i e l k i  d r a m a t  s p o r t o w y ,  

powodu letniej pory wyświetlamy tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie 
6-tej i 8-mej wieczór. —  Ceny miejsc od 59 gr. do 2 zł.

w-ością spłacanych ra t, a w  razie uchybień 
w term inach w płacania, zawiadam iać o tem jak- 
najszybciej Urząd Skarbowy, -podając kw oty 
niedotrzym anych ra t i reszty  zaległości, co do 
którjm h wimmy być wdrożone dalsze kroki egze­
kucyjne.

---- OQO----
Giełda krakowska.

Kraków 23 li-pca. (PAT). 5% pożyczka kon- 
wersyjna 45.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 23 lipca. Dolary 9.0514. 9.07)4, 

9,03)4- Dewizy: Holaudja 359.80, 360.70, 358,90: 
Londyn 43.29, 43,40, 43.18: Nowy Jork 8.92, 8.94. 
8,90; Nowy Jork telegraficznie 8.92, 8.94, 8.90; 
Baryt 35.00, 35.09, 34.94: Praga 26.45. 26.51, 26.39; 
Sztokholm 238.60, 239.20, 238,00; Szwajcaria
173.70, 174.13, 173.27; Wiedeń 12-5,46, 125,77,
125.15; Włochy 46.70, 46,82, 46,58.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Handlowy' w Warszawie 100 — 

Bank Polski 117.
Pożyczki: 3% budowlana 37 — 4% inwesty­

cyjna 82.50 — seryjna 91 — 5% kon wersyjna 
45—44.75 —■ 6% dolarowa 74.75—74.25 — 8% 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 23 lipca. Paryż 20.17,)4, Londyn 24.83. 

Nowy Jork 5.14.50, Betgja 71.55, Włochy 26.87. 
Hiszpania 46.80. Iloiandja 206.90. Wiedeń 72.27. 
Sztokholm 137.30. Oslo 137.12)4. Kopenhaga 
137.12)4, Sof ja 3.73. Praga 15.23. Warszawa 57.61, 
Budapeszt 90.02)4. Białogród 9.09)4. Ateny 6.63. 
Konstajntrnopol 2.43, Bukarewt 3.61%, Helsing- 
fors 12.92)4.

były zaopatrzone w urządzenia radjowe, pozwa­
lające statkom , będącym w drodze, porozumie­
wać się bez drutu ze stacjam i lądowemi. Takie 
okręgi żeglugi śródlądowej, jak : Szczecin, Span- 
daw a, Poczdam, ze względów oszczędnościo­
wych posiadają dziś bardzo m ałą ilość łodzi i 
-marynarzy, k tórzyby w razie jakiegoś wypad­
ku  mogli pospieszyć na ratunek zagrożonym 
statkom , postanow iono zatem palącej tej po­
trzebie łączności w żegludze uczynić zadość 
przez rozszerzenie sieci -radjowej. W  Szczecinie 
czynione są w obecnej chwili doświadczenia 
z nadajnikam i o mocy 2— 5 watów i długości 
fali poniżej 80 m. Je s t bardzo charak tery­
styczne. że jeszcze niedawno władze francuskie 
zabraniały, aby łodzie policyjnie, pełniące służbę, 
na Renie, posiadały jakiekolwiek urządzenia 
radj o we.

Nowy rodzaj urządzenia radjowego 
na okręcie.

„Em press of Britain” oikręt o pojemności 
42.500 tonn, stanow iący w łasność Camadian 
Pacific Li-ne, odbył sw ą pierw szą podróż 
z Southanipton do Cjuefoec. N a pokładzie tego 
okrętu znajduje się ap a ra t (krótkofalowy, um o­
żliwiający pasażerom  słuchanie podczas pndró- 
ży programów radjowych z obu s tro n  oceanu. 
Jest to pierwszy wypadek jednoczesnego od­
bioru i transmisji radjowej na pokładzie okrętu. 
„Em|p.ress of Britain** rozporządza- ponadto Ina- 
sta lacją  nadaw czą o kilku mikrofonach i pa­
sażerowie inogą słuchać m uzyki w rozmaitych 
punktac-h okrętu.

* ooo----
Programy stacyj radjowych.

Sobota 25 lipca.
Kraków (312.8). G. 11,40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu: 12,10 Płyty gramofonowe: 13,10 Ko­
munikat meteorologiczny; 14.50 Komunikat go­
spodarczy; 15.25 Odczyt 7, Warszawy; 16 .Słucho­
wisko dla dzieci starszych; 16.30 Koncert dla mło 
dzieży z Warszawy; 16,50 Odczyt pt.: „Chwasty 
a społeczeństwo**, wygłosi K. Ronppert; 17,15 
Płvlv gramofonowe; 17.35 Odczyt z V arszuwy; 
18' Koncert, z Warszawy: 19 Rozmaitości: 19 20 
Płyty gramofonowe; 19,4C- Przegląd polityki za­
granicznej ubiegłego tygodnia**: 19.55 Transmisje 
z Warszawy: 20.15 Kcneoirt i feljeton; 22.15 Pra­
sowy .Dziennik Radjowy 22,25 Program na dzień 
następny: 22,30 Koncert- chopinowski ze Lwowa; 
23 Muzyka lekka i taneczna.

Lwów (380.7). O. 15.45 Pogadanka sportowa 
red. N. Siis-mrmanna; 17.10 ..Wśród książek**, o- 

| mówienie ostatnich wydawnictw; 18 Koncert po­
południowy w wykonaniu p. J. Lewieckiej (pie­
śni nastrój owe). M. Ramot równy (fortepian) o. T. 

i Seredyńskiego (akoimp.); 22.30 Koncert chopi- 
now-ski w wykonaniu p. M. Szelig-owskiej-Węgrzyń 
skiej (transmisja na wszystkie stacje polskie).

Warszawa (1411,8). G. 11.40 Przegląd prasy: 
11.58 Sygnał czasu, 12,05 Program na dzień bie­
żący; 12.10 Płyt> gramofonowe: 13,10 Państwo­
wy Instytut Meteorologiczny; 14,50 Komunikat go 
spoda-reży: 15.25 „W ogniu walki rewolucyjnej 
1905 r.“: 15.45 Komunikat sportowy; 16 Słucho­
wisko dla dzieci starszych z Wilna; 16.30 Koncert 
dla młodzieży. Pieśni w wykonaniu T. Gadejskie); 
16.50 Odczyt 7, Krakowa; 17.15 Płyty gramofono­
we; 17.35 "..Gdynia jako nowe i jedyne miasto 
portowe Polski**; 18 Godzina młodych talentów 
muzycznych. Wykonawcy: A. Iżykowski .bary­
ton). A. Kirszbra-un (skrzypce), TI. Wojnarowska- 
(mezzosopran); 19 Rozmaitości; 19.20 Płyty gra­
mofonowe; 19,40 Wiadomości bieżące rolnicze: 
19.55 Państwowy Instytut Meteorologiczny; 20 
Dziennik Radjowy: 20,10 Komunikat sportowy;
20,15 Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej; 
22 „Na widnokręgu**:- 22.15 Prasowy Dziennik Ra- 
djowy; 22,20 Komunikaty; 22.25 Program na 
dzień następny: 22,30 Koncert chopinowski ze 
Lwowa; 23 Muzyka tameczna z restauracji .P o ­
lonia Pałace Hotel**.

Katowice (108.7). O. 15.10 Komunikat, Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gospodarczych W o j?, wódz- 
twa Śląskiego; 17.10 Ciocia Hela omówi listy od 
słuchaczów najmłodszych: 19 Codzienny odcinek 
powieściowy; 19.30 Prof. dr K. TTartlcb: ..Kultura 
ma-terjalna i duchowa w czasach piastowskich. Z-i 
murami klasztorów śląskich. 6 ■*" ’
wione“.

Święto i błogosła-

Tł*
Rok zał. 

1830. M arsu  skład Tel. Nr. 
104-65

n

F O E T E P I A N O W  
pjrmv~ WłADYSŁAW B0L0ŃSKI

(daw niej Zyqm. Raba) 
K raków , R ynak  G łó w n y 34.

fPafac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharm onie  
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła s n a  S a la  K o n c e r t o w a .

(Radio.
Nadajniki krótkofalowe w łodziach 

policyjnych.
Odkąd i pruskie m inisterstwo spraw  wewnę- 

trzych objęło w swój zarząd op ekę nad wodami 
śródlądowemi. w ładze zajęły się tem, aby 
wszystkie s ta tk i krążące po rzekach i jeziorach

Szkodliwe zwijanie placówek państw, na kresach.
REDUKCJA SĄDÓW W MALOPOLSCE WSCHODNIEJ.

cy obliczają i tw ierdzą kategorycznie, że Rząd 
nie tylko nic nie zyska, ale, co gorsza, tracić  
będzie. Nałeżyt.O-ści bowiem z ty tu łu  komisji, 
d jety  i straw ne dla świadków, m ających odbyć 
drogę od 30-tu do 50-ciu kim. do sądu, stano­
wić będą olbrzym ią rubrykę. O płaty stem plo­
we spadną do minimum; Niejeden obywatel, 
choć pokrzyw dzony, zrezygnuje dobrowolnie 

z w ym iaru sprawiedliwości (względnie sam so­
bie ją  wymierzy). K tóż bowiem będzie chciał, 
szczególnie na w iosną i w jesieni, kiedy w skutek 
braku dróg  usta je  wszelka kom unikacja, po­
święcić dwa lub trzy  dni, aby się udać do naj­
bliższego sądu. by szukać tam  spraw iedliw o­
ści.

Nie przeczę, że Rząd może ma jak  najlepsze 
zam iary, czy jednak pro jek t rządowy został 
dokładnie i należycie przem yślany? —  Do Są­
du grodzkiego w Łopatynie należą 22 gminy. 
W obwodzie tego sądu niema, ani jednego kilo­
m etra drogi bitej. Ju ż  te raz  czasami je st tru 
dna kom unikacja z Łopaynem , a co będzie 
później, gdy biedna ludność po zniesieniu tu 
tejśzego Sądu podwójną, lub po tró jną drogę 
będzie musiała odbyć do nowej siedziby są 
du?

Sąsiedni Sąd w Olesku np. m ający tylko 
8 gmin, posiadający znakom itą kom unikację 
ze Złoczowem (kolej, b ity  gościniec, autobusy) 
zostaje nietknięty , a sąd grodzki w Łopatynie, 
respektow any naw et przez władze zaborcze, 
k tóre go też pow iększyć zamierzały, przewi­
dując. e ta t dla czw artego .sędziego —  ma być 
zwinięty!’

Ja k aż  w tem  logika?   Ohyba ta , że wy­
puszczony na wolność D ym ytr Lewicki, jako 
w arunek ugody polsko-ukraińskiej pomiędzy 

innemi postaw ił zwinięcie całego szeregu są 
dów grodzkich (?).

Cavcaut ergo

Z Ł opatyna, w Malopolsce W schodniej, 
otrzym ujem y następującą korespondencję:

Miasteczko Łopatyn w powiecie radziechow 
skim  należy do najstarszych osad na K iesach. 
T ak  podają sta re  kroniki. S taraniem  księcia 
Ziemowita pow stała w Ł opatynie w roku 1414 
rzym sko kat. parafja, a Sąd istnieje od blisko 
200-tu lat. Miasto dobrze się rozwijało. Sławne 
były  ongiś odpusty w Łopatynie, cztery  razy 
do roku się odbywające, na k tóre ludność zbli- 
ska i zdała —  aż z pod Ł ucka i z całego W oły­
nia zdążała do kościoła parafialnego, aby zło­
żył hołd Matce Boskiej Łopatyńskiej, cudami 
słynącej od roku 1756. Na cm entarzu spoczy­
w ają zwłoki śp. gen Józefa Dwernickiego, bo 
hatera z pod Stoczka. Z chwilą uzyskania nie­
podległości zarząd m iasteczka czynił co możli­
we, aby Ł opatynow i nadać europejski wygląd. 
Inteligencja tu te jsza  kroczyła zawsze naprzód,' 
dając przykład ofiarności i solidarności naro­
dowej.

Od dwóch tygodni żyjem y w ogromnem 
naprężeniu nerwów, rozeszła się bowiem pogło­
ska, że tutejszy Sąd ma być zwinięty. Ponadto 
zniesione m ają być Sądy: w Budzanowie, w Ko 
zowie, w Niemirowie, w PrucluMku, w Lutowi 
skach, w Podbużu, w Potoku Złotym, w Mede- 
nicach, w Sanoku i w Brzeżanach. Jeżeliby to 
miało stać się faktem , byłoby dowodem, że na­
wet sfery decydujące nie posiadają jasnego 
poglądu co do polityki na K resach, zw ijając 
placów ki państwowe i narodowe na Kresach.

Ja k o  kresowiec, apeluję do sum ienia po­
słów W schodniej i Zachodniej Małopolski, aby 
w te j sprawie podali sobie b ra te rsk ą  dłoń. J e ­
żeli bowiem posłowie -ruscy przeciwko /.niesic- 
niu sądów  na terenie Małopolski wnoszą, ener­
giczny protest, k ierując się raczej względami 
u tylitarnym i, czy posłowie ’— P olacy milczeć 
mogą?

Oszczędności z ty tu łu  zniesienia sądów 
osiągnięte, są dosyć problem atyczne. ,FachowT

consułes.

Obserwator-kresowiec.



'*r „OŁOS NARODU11 z dnia 24-go lipca 1931 S b .  7

Aresztowanie „techników" 
komunistycznych.

W arszawa. (FAT). W dniu wczorajszym na 
terenie m. sto ł. W arszaw y władze policyjne 
aresztow ały G osób, a  mianowicie: S tanisław a 
Penconka. Życłiliństaą. Ryfkę. H ukennana Ze- 
lika, Jeziern icką Lcokadję, Traw ińskiego Zy­
gm unta, oraz Cyglera Lejbusia. Przy areszto­
wanych, k tó rzy  —  jaik się o k a z a ło   stanowili
sekcję techniczną partji kom unistycznej, zna­
leziono ulotki, egzemplarze czasopisma „Czer­
wony Sztandar", uchw ały drugiego plenum 
kom unistycznej polskiej partji, korespondencję 
i no ta tk i, oraz odezwy do ogółu pracowników' 
państwowych, naw ołujące rlo przystąpienia cło 
akc ji ipiosrwszosierpniowej w związku z obńże- 
niem plac.

P. BOGOWOJ AWANSOWAŁ!

W arszawa, 23. 7. (Tclcf. wł.). Jak  słychać. 
H. a ttache wojskowy sowiecki w  W arszawie 
Bazyli Bogowoj do tarł zaraz z G dańska drogą, 
powietrzną do Moskwy, gdzie otrzym ał nom i­
nację na dowódcę dywizji ipieohofy w Kałudze.

Poborowi mogą emigrować do Palestyny?
W arszaw a 23. 7. (Tclcf. wł.). Ministerstwo 

Spraw  W ew nętrznych rozesłało do wojewodów 
i starostów  okólnik w sprawie emigracji do Pa­
lestyny  w w ieku poborowym. W okólniku tym  
zaznaczono, żo zezwolenia na wyjazd do P a ­
lestyny  w ydaw ać można ty lko  na zasadzie za­
św iadczenia centralnego syjonistycznego wy­
działu palestyńskiego, stw ierdzającego bez­
względną konieczność wyjazdu.

Zaufanie do złotego wzrasta.
W arszawa 23. 7. (Telef. w:!.). W ielkie huty  

belgijskie od parni lar dostarczają do Niemiec, 
F rancji i Polski żużli Thom asa. D ostaw y do 
Polski dotychczas były dokonyw ane za pośre­
dnictwem .jednej z firm berlińskich przez Szcze­
cin, Gdańsk i Gdynię. T ransakcjo  zawierano 
zawsze w walucie niemieckiej lub w dolarach. 
Obecnie po raz pierwszy hu ty  to dokonały wiel­
k iej transakcji z P o lską w złotych. F ak t t.cn 
wywołał w- świacie finansowym • przemysło­
wym dohire wrażenie i uw ażany jest za. zw rot 
w  stosunkach handlowych, polsko-belgijskich, 
oraz objaw wielkiego zaurfańa do złotego pol­
skiego. ,

DOLAR M NIEJ POSZUKIWANY.
W arszawa, 2. 7. (Tclcf. wł.) N a giełdzie 

dzisiejszej panow ała słabsza tendencja d la  de­
wiz. Dla dolara tendencja słaba wobec bardzo 
m ałego zapotrzebow ania, k tóre pokryły  czę­
ściowo banki pryw atne, a  częściowo Bank 
Polski. W pryw atnych obrotach dolar od rana 
notow ano po 0.04. B ank Polski obniżył kurs 
cło 9.05. Kabel na Nowy Jo rk  w dalszym  cią-

m
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Gremium Aptekarzy Małopolski Zachodniej w Krakowie
zawiadamia w głębokim smutku, że po długich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł w dniu 23 lipca b. r. 

w 75 roku swego pracowitego życia

lag. farm. KAROL ŁUCZKO
w łaściciel apteki w K rakowie-Potlgórzu, honorow y  
i rzeczyw isty  P rezes Gremjum A ptekarzy Małopolski 
Zachodniej, P rezes Okręgu Polsk iego P ow szechnego  
Tow arzystw a Farm aceutycznego w  K rakowie, Wi­
cep rezes Tow. M iłośników Historji M edycyny, b. 
w ielo letn i radny m iejski w  Podgórzu, b. członek  
Rady m iejsk iej w  K rakowie, b. D yrektor m iejskiej 

K a s y  O szczędności w  Podgórzu 1 w ielu  innych.

Pogrzeb wielce zasłużonego naszego Kolegi Prezesa od­
będzie się po n a b o ż e ń stw ie  ża ło b u em , odpraw ionem  
o godzinie 8 30 rano  w kościele parafialnym w  Podgórzu, 
w  dniu 25 b. m., t. j. w sobotę na cmentarzu rakow ickim

w  Krakowie.
DoUicznego wzięcia ndziahi w tym  sm utnym  obrzędzie 
zaprasza Greipjum Aptekarzy Małopolski Zachodniej 
w Krakowie Krewnych, Przyjaciół. Kolegów i Znajomych 

ś. p. Zmarłego, oraz wszystkich swych Członków
K raków , dnia  23  lipca 1931 r.
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Sine oblężenia w Sewilli.
Sewilla. (FAT). W czoraj wieczór grupa m a­

nifestantów', poprzedzana liczną grom adą ko­
biet, usiłowała zdobyć koszary gw ardji cywil­
nej. G w ardja broniła się, ostrzdiw iijąc m ani­
festantów . 40 osób odniosło rany. Aresztowano 
przeszło 500 osób, tak , że więzienia są przepeł­
nione. Ogłoszono stan oblężenia. Sam oloty krą 
żą nad miastem.

Sewilla (FAT). S tra jku jący  robotnicy udali 
się przed ginach tow arzystw a telefonicznego, 
n iknęli się jednak  n a  oddział policji, przyczem 
doszło do sta rc ia , w czasie k tórego k ilka osób

odniosło rany. Aresztowano 25 dem onstrantów . 
Z pośród rannych w czasie zaburzeń ouegdaj- 
Szych, 3 osoby zm arły.

M adryt (PAT). W ładze zam knęły ośrodki 
syndykalistyczne, aresztu jąc ich kierowników. 
Ogółem aresztow ano 44 osoby. W Sewilli syn- 
dykaliści usiłowali uwolnić aresztow anych 
swoich tow arzyszy. Policja jednak udarem niła 
ten zam iar, dając do tłum u strzały . K ilka osób 
zostało ciężko rannych. Podobne w ypadki m ia­
ły miejsce w Cadix, gdzie również jest k ilka­
naście osób rannych.

g u  8.92.
Dla akcy j Butiku Polskiego tendencja była 

m ocniejsza, skutkiem  tego ich kurs podniósł 
f ię  na. 117.

Rozrzutna gospodarka 
Manufaktury Widzewskiej.
Warszawa, 23. 7. (Telef. wł.) Pomimo c ią­

głych u tyskiw ań zarządu M anufaktury Wi­
dzewskiej, że znalazła się w trudnościach 
w sku tek  długów  zagranicznych, okazało się. 
że gospodarka M anufaktury by ła bardzo roz­
rzutną. W  ostatnim  roku w ypłacono zarządo­
w i i dyrekcji firm y ty tu łem  dodatkow ych w y ­
nagrodzeń 2,900.000 zł. O skar Kohn dosta ł 
sam 1,240.000 zł. Od sumy tej nie był wypła­
cony nawet podatek dochodowy i ściągnięto 
go dopiero w  drodze egzekucji.

W czerwcu sytuacja bez zmian.
Warszawa, 23. 7. (Telef. wł.) W edług cha­

ra k te ry s ty k i Banku G ospodarstw a K rajow ego 
położenie gospodarcze Polski w  czerwcu nic 
w ykazało  w  porównniu z m ajem żadnych po­
ważniejszych zmian. —  Zwiększono zapotrzebo­
w anie gotów ki i wzmożona wstrzemięźliwość 
anstytucyj finansowych spow odow ały pewien 
wzrost ciasnoty gotówkowej na rynku pienięż­
nym, jednakże ultim o pow rotne przeszło dla 
banków  bez w iększych trudności. W ypłacal­
ność klienteli bankow ej w ykazała pewną po­
prawę.

DZIENNIKARZ AMERYKAŃSKI 
W  WARSZAWIE.

Warszawa, 2-3. 7. (Telef. wł.). Do W arsza­
w y  przybył w  celu zapoznania się ze sto sunka­
mi w Polsce p. Goldsborough, kierow nik działu 
zagranicznego znanego tygodn ika am erykańskie 
go  „Time” . Zabawi 011 w Polsce kilkanaście 
dni.

Warszawa 23. 7. (Telef. wł.). K om isja tra k ­
tu ją c a  między Lew iatanem  a związkiem prze­
m ysłowców Polski zachodniej, przyjęła pro­
je k t sta tu tu  organizacyjnego i odroczyła dal­
sze cforady do  jesieni.

Praw dopodobnie ju ż .w ted y ; nastąp i połą­
czenie obu orgamizaoyj.

„Zatkano dziurę w beczce, ale jej nie napełniono11.
PRASA FRANCUSKA O W Y N IKA C H  OBRAD W  LONDYNIE.

P aryż 28 lipca. P rasa  francuska, k tó ra  kon 
for.oiiiejq londyńską uw aża za ukończoną, oce­
n ia jc.i wynik jako zadow alający. P rzyznaje 
wprawdzie, że nie o trzym ały wprawdzie Niem­
cy zbyt wielkich ulg, w yraża jednak nznanie 
rządowi francuskiem u za jego zdecydowane s ta  
nowisko i podkreśla, iż najw ażniejszy rezu ltat 
został osiągnięty. Dzięki stanow isku kanclerza 
Bruno inga. nastąp iła  pewna popraw a w  stosun­
kach francusko-niem ieckich, co w  dalszej lub 
bliższej przyszłości umożliwi przyjście z w y­
datniejszą, pomocą, Niemcom.

„P e tit Journal"  pisze: „M inistrowie niemiec­
cy nie o trzym ają w Londynie żadnych nowych 
k redy tów  ■— ani długo ani łsrótko term in owych. 
K onferencja ograniczyła się do zatkania dziur 
w pękniętej beczce, nie zamierzając napełniać 
je j na nowo. Nie powiezie Bruening do Berlina 
ani brzęczącej monety, ani moratorjuim, otrzy­
mał jerluak pewnego rodzaju  poparcie, k tó re  
przyniesie Niemcom korzyść, o ile te jże  zapra­
gną. Od czasu konferencji paryskiej poprawiły 
się znacznie stosunki francusko-uiemieckie. To 
zb liżeń  o je s t już elementem zaufania i  zależy 
od opinji publicznej Niemiec, czy przyniesie 
pożądano przez nich owoce".

„M atm " oświadcza, że uchw ały  konferencji 
londyńskiej d a ją  Niemcom rzeczywiste ulgi, 
mimo, iż nie d a ją  im długoterm inow ej pożycz­
ki.

„P etit Parisien" oświadcza: „W brew tw ier­
dzeniu p rasy  n n g ń k k ie j, m inistrowie niemiec­
cy doznali ze strony  delegacji francuskiej peł­
nego poparcia. Go było w czoraj .niemożliwie, 
może być jutro zrealizowane, oczywiście pod 
w arunkiem , żo atm osfera w Niemczech ulegnie 
zmianie". W szystkie dzienniki zresztą zgodne 
s ą  w  wyrażeniu uznania, iż u trzym ana została  
zasada, wypowiedziana, przed rozpoczęciem ro ­
kow ań: „Niema kredytów dla Niemiec bez gwa- 
rancyj finansowych i politycznych".

3 eksperci pojadą do Berlina.
Londyn, 23 lipca. „Daily Telegraph" dow ia­

duje się, że kom isja ekspertów  finansowych, 
k tó ra  m a w yjechać do Berlina w  cełu podję­
cia badań, czy uchw ały konferencji londyńskiej 
zdolne są w płynąć n a  wzmocnienie k red y tu  nie­
mieckiego sk łada  się s 3 wybitnych’ finansistów ;/

R obert Kinderslcy, d y rek to ra  Banku Angiel­
skiego —  mr. Sprague, am erykańskiego dorad­
cy Banku Angielskiego i szwedzkiego rzeczo­
znawcy finansowego Walietnberga. Komisja ta  
wyjedzie do Berlina bezpośrednio po  wizycie 
Mac Donalda i H endersona w Niemczech.

Odpływ złota z Banku Angielskiego.
Londyn, 23. 7. (PAT). W tlnkt wczorajszym 

odpływ złota z Banku Angielskiego wyniósł re­
kordową cyfrę 3,455.634 funtów. Ogółem od 13 
lipca b. r. z Banku Angielskiego zabrano 
17,352.313 funtów złota, co czyni, że zapas 
złota Banku Angielskiego skurczył się do 147 
miljonów funtów Na giełdzie londyńskiej pa­
nuje przygnębienie.

PODWYŻKA STOPY DYSKONTOW EJ.

Londyn, 23 lipca. Bank Angielski podwyż­
szył dziś stopę dyskontową z 2 i pó! na 3 i pól 
procent.

Warszawa, 23. 7. (Tclcf. wł.) Bank A ufrja- 
cki podw yższył stopę dyskontow ą z 7 i pół 
na 10.

{Hiinistrowie angielscy pojadą do Berlina
Londyn, 23 7. (PAT) Mac Donald i Hen­

derson udadzą się do Berlina w  początku przy­
szłego tygodnia. Henderson wyjedzie z Londy­
nu w niedzielę. Mac Donald uda się do Ber­
lina w  poniedziałek samolotem. W izyta mini­
strów angielskich w  Berlinie będzie krótko­
trwała. Prawdopodobnie powrócą oni do Lon 
dyn u we środę.

STIMSON TEŻ JEDZIE DO BERLINA.

Londyn, 23 lipca. A m erykański sekretarz 
stanu Stimson przyjedź i e w  sobotę do Berlina, 
gdzie zatrzyma się  do poniedziałku.

REICHSTAG NIE BĘDZIE ZWOŁANY.

Berlin, 23 lipca. K onw ent sonjorów  zajmo­
wał isę dziś wnioskiem p arty j opozycyjnych 
w spraw ie zwołanie Reichstagu. P rzed gloso­
waniem złożył Treviramus w  imieniu rządu 
Rzeszy oświadczenie, w  fctórem zaznaczył, że 
rządowi zależy, aby w niosek odrzucono. W  gło 
sow aniu wniosek partyj opozj jyjnych upad?.

Pułk. Kac jedzie po pożyczkę kolejową
W arszawa, 23. 7. (Telef. wł.) Pogłoska

0 wyjeźclzie do P aryża jakiejś delegacji go­
spodarczej, n a  k tó re j czele miał stać  wicemi­
n ister skarbu pułk. Koc, nie jest ścisła. Ze sfei 
urzędowych uzyskano w ytłum aczenie w yjazdu 
p. Koca do P aryża zaleceniem lekarskiem . 
P. Koc m iałby się leczyć na południu Francji, 
a w drodze n a  kurację zatrzym ał się w sp ra­
wach osobistych w Paryżu. W rzeczywistości 
jednak  chodzi tu  o pożyczkę kolejow ą. Do­
tychczas spraw a tej kolei, k tó ra  dzięki propa­
gandzie sanacyjnej tak  fascynow ała opinję, 
faktycznie nie ruszyła z miejsca, a  konsorcjum  
francuskie nie przejęło budowy kolei.

Zainacn polityczny w Szanghaju.
Szanghaj, 23. 7. (PAT). W  chwili, k iedy  

chiński m inister finansów Soong i  japoński mi­
nister Shigem itsu opuszczali dworzec i wsiadaH 
do swoich samochodów, rzucono dwie bomby, 
a  jednocześnie rozległy się strzały. 4 osoby zo­
sta ły  ranione. Dotychczas brak  jakichkolwiek: 
szczegółów. Nikogo nie aresztow ano. Istnieje 
przypuszczenie, że zamach skierow any został 
przeciw Soongowi. k tó ry  podobnie jak  jego to ­
warzysz cudem uniknął śmierci.

KOLEGJUM KARDYNALSKIE RADZI.

Rzym, 23 lipca. Ojciec św. zwołał dziś przed 
południem kolegjum kardynałów . O brady pro­
w adzone były w  pryw atnej bibljotece papie­
skiej. J a k  w nioskują, kolegjum  zajm owało się 
kw estją hiszpańską.

KATASTROFA LOTNICZA W  DANJI.

K openhaga, 23. lipca. Podczas ćwiczeń nad 
lotniskiem  w Tondern (Szlezwig duński) w y­
w arzył się w ybuch n a  jednym  z sam olotów  
wojskowych, k tó ry  następnie spadł n a  ziemię
1 spłonął doszczętnie. Obaj lotnicy ponieśli 
śmierć na miejscu.

ROZRUCHY W  ARGENTYNIE.

Buenos Aires, 23. 7. (PAT). Pow stańcy w 
Corroutes, przed ucieczką z tego m iasta, zabili 
d-cę garnizonu i zabrali z dwóch banków  2 
miljony -piastrów. W  miejscowości Maron are­
sztow ano około 20 zwolenników Trigoyuna. W  
chwili1 obecnej w całym k ra ju  panuje zupełny 
spokój.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA POLSKIEGO.
Lille (PAT). R obotnik polski F ranciszek 

Polczyk', 'Zatrudniony przy  robocie montażowej 
na dachu jednego z domów w Belle-riile, został 
rażony prądem elektrycznym  i spadł ze znacz­
nej wysokości na chodnik. Na&kutck ciężkich 
obrażeń i upływ u krwi, nieszczęśliwy w ychodź­
ca zmarł natychm iast po przewiezieniu go do 
szpitala w Arras.

LINDBERG POLECI DO CHIN.

N. Jork, 23. 7. (PAT). Tik. Lmdborg wy­
ruszyć ma w przyszłym  tygodniu wraz z żoną 
w podróż samolotem n a  D aleki W schód przez 
Kanadę, Alaskę, Sybir i Chiny. W  tym  c.elu 
przygotowano już 11 .punktów zaopatrzenia. L o t 
nik podjął wszelkie zarządzenia ostrożności. M. 
in. sam olot zaopatrzony będzie w  aparat r.v  
djoteiegraficzny i łódź gumową, k tó ra  będzie 
mogła i f ć  napełniona zgęszozonem powietrzem.

BILANS BANKU POLSKIEGO.
W arszawa. (PAT) Bilans Banku Polskiego 

za d rugą dekadę lipca b. r. w ykazuje zapa* 
złota 567.830.000 zł., t. j. o 34.000 zł. więcej, 
niż w  poprzedniej dekadzie.

Obieg biletów  bankow ych zm niejszył s‘ę 
o 17.024.000 do 1.170.375.000 zł. S tosunek 
procentow y pokrycia obiegu biletów  i na ty ch ­
m iast p ła tnych  zobowiązań banku wyłączni# 
złotem w ynosi 38.96 proc., pokrycie kraszco- 
wo-wałutowe 50.09 proc., w reszcie pokrycie 
złotem samego ty lko obiegu biletów  banko­
wych wynosi 48.52 proc.

W arszaw a, 23. 7. (Telef. wł.). W  południa 
p. prem jer przyjął w icem inistra Szuhartowicza, 
od k tórego  przyjął relację o zniszczeniu, jakie­
go dokonał szalejący nad  Lublinem i okolicą 
huragan.

W arszawa, 23. 7. (Telef. wł.) Deficyt bu­
dżetow y w łoski za rok 1930/31 wyniesie 986 
miljonów lirów.

—^O---
Nowy Jork. (PA T) W ed ług  do n iesień  

z M anagui w pobliżu K isalaya doszło ostat­
nio do sta rć  pom iędzy oddziałam i w ojsk rzą­
dowych a pow stańcam i N ikaragui. Szef pow ­
stańców7 A łtam irano  wkroczył podobno do 
S an Domingo i  sp ląd ro w a ł m iasto. W ycofał 
się je d n ak  na w iadom ość o zbliżaniu  się od­
działów  w ojskow ych. —
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ANTONI MARCZYŃSKI.

„ G a z  I i € l  3
'  S ir J a m e s  um ilk ł, ja k  zm y ty , obie k o ­

b ie ty  p o ch y liły  się  n iz iu te ń k o  n ad  ta le rz a ­
m i, k rz ą ta ją c y , się P a tr ic k  c h rz ą k n ą ł n iespo ­
k o jn ie . a p ro feso r R usanow  , zdziw iony  w ra ­

żeniem . ja k ie  ta  odpow iedź w y w o ła ła , 
p rzenosił w zro k  z je d n e j tw a rz y  na d rag ą , 
aż z a trzy m a ł się d łuże j na fizjogmomji R a ­
fała.

—  C óżby sic£ tu  m ogło  dzido w  n o cy ?  
—  sp v ta ł z po zo rn ą  o b o ję tn o śc ią , o en k rzo - 
n ą  u śm ieszk ien t n ięcłow ierzan ia. —  W  t a ­
k ie j sp o k o jn e j w illi?

—  V cóżby . ja k  n ie  to  sam o, co na c a ­
lem  ..L azurow om  W y b rz eżu 11, —  w y p a lił 
R a fa ł; —  p a rk i  g ru c h a ją  p rzy  k sięży cu , a 
n a w e t i bez teg o  ośw ie tlen ia!... ,

F rz j  p ija ł w y ra źn ie  do D aisy , łecz nie 
‘p a trz a ł  n a  n ią  o czyw iśc ie ; poza  tem  b y ł na- 
, zb y t p o ch ło n ię ty  p o ch łan ia n ie m  k re w e te k . 
To też zdziw ił się m ocno , sko ro  n ag lb ł.o trzy  
m ai w  n o g ę  s z tu rc h a ń c a  i to  z p ra w e j s tro -  
n y , w ięc  n a jw y ra ź n ie j od  W iery  R usanow ! 
■—  C zyżby  i o n a  m ia ła  coś. na -sum ieniu? —  
pom yślał.

—  P a rk i p rz y  k s ię ż y c u ?  H e .,h e .  be. —  
Śm iech R u sa n o w a  b rzm ia ł w y b itn ie  n ie ­
szczerze. —  Je ś li  przy ' k s ię ż y c u , to  zapew ne 
"w og rodzie , co?

—  O w szem , w  o g ro d z ie  ta k ż e , —  trium  
fo w ał m ały- f ra n t;  —  ileżby  n a p rz y k ła d  n a ­
sza p ię k n a  a l ta n k a  m og ła  pow iedz ieć , g d y ­
b y  p o tra f iła  m ów ić. \ lb o  i te  o k n a . z k tó ­

ry c h  w  c iem ną noc p a d a ją  sy g n a ły  s tę ­
sk n io n y ch  serc , hi, hi, hi.

U cieszy ł się, że D aisy  w reszc ie  zrozu ­
m ia ła . C zuł jeszcze n a  lew ym  trzew ;k u  le k ­
k i n ac isk  m ałego  p a n to fe lk a , d rżąceg o  ta k  
w y raźn ie , że u lito w a ł się n ad  nim. P o s ta n o ­
w ił też d la  o d m ian y  tróch® pob lagow aćl ab y  
u sp o k ić  zd rę tw ia łe  n iew iasty :

—  Czuli, am anci b rzdąkają , na m an d o li­
n ach , —  im prow izow ał, —  w d o d a tk u  tak 
fa łszu ją , ze w  m oun poko ju  jedna, m ysz d o T 
s ta ła  spazm ów . In n y  znów  jeg o m o ść -/, p rz y ­
czyn  bliżej mi nieznanyc-h, Z apew ne z rozpa 
czy . u rzą d za  co noc dziw ne libac je  _w swej 
sy p ia ln i, itd . itd .

—  U w ażaj. —  w a rk n ą ł sir Ja m e s , gdyż 
P a tr ic k o w i w y p ad ła  z rą k  b u te lk a  i p o to ­
czy ła  sic aż do s tó p  W iery , ro n iąc  po dro*. 
dze s tru g ę  sz la c h e tn e g o  p łynu .

T en  d ro b n y  in c y d en t w yw oła ł, m ałą pau  
zę. poczem  R a fa ł z reasum ow ał sw oje p rz e ­
m ów ienie:

*— T a k  w ięc. sir, om ylił się pan . tw ie r­
dząc , źe nie w iem . co się tu ta j  dzieje . W iem  
w szystko !... W  s z y  s t  k  o! M ówiłem p anu  
ongiś, że w  sw ej m łodości by łem , m iędzy  in- 
nem i, rep o rte rem . I s tą d  w łaśn ie  m ój w sp a­
n ia ły  w ęch. k tó ry  p rz e n ik a  w sze lk ie  ta je m ­
n ice , w ietrzyjcŁ ensaeje, m im ow olnie ró d k ry -  
w a  m iłosne sch ad zk i... A le zaznaczam .... d la 
u sp o k o je n ia  za trw o żo m  ch , że n a o g ó ł b y - 
w am  b a rd z o  d y sk re tn y .... o ile oczyw iście 
k to ś  m nie nie sp row oku je!

Mimo tego  zap ew n ien ia , sir Ja m e s  i obie 
k o b ie ty  s tra c iły  a p e ty t  i hum or. G d y b y  nie 
p ro fe so r Rusanow-. R a fa ł m u sia łb y  ch y b a  
■wygłaszać je d en  m onolog  za d rug im , do t e ­
go s topn ia  nikt, z ta m te j tró jk i n ie  k w ap ił

sieJ zab rać  glos i w ziąć  udzia ł w  rozm ow ie 
ch o c iażb y  n a jb a rd z ie j „ le k k o s tra w n e j1*. 
L unch  p rze sze d ł w  n a s tro ju  n iem al p o g rze ­
bow ym .

—  N ie bedziemw tu  pan iom  dym ie, —  
rzek ł sir Ja m e s , w sta jąc  od  s to łu  i p a trz ąc  
znacząco  n a  R a fa ła ; —  w y p alim y  cy g a ra  
w' m oim  gab inec ie . —  K ie d y -s ię  tam  zn a le­
źli w e dw ó jkę , zaczął p ro sto  z m o stu : —  Ma­
s te r  L np in . pozwmłę sobie zauw ażyć, żc 
pafU kie aluzjo  o m yszy , k tó ra  rzekom o m ia­
ła  d o s ta ć  jspazm ów. b y ły  ja k  n a  obecność! 
dam  tro ch ę  n iesm aczne . W iem . że nie je ­
stem  w y b itn ie  m u z y k a ln y  i jeżeli b rzdąka- 
łom. ja k  śię pan  w y raz ił z p rzek ąsem , jeśli 
te d y  b rzd ą k a łe m  na m ando lin ie , to  ty lk o  
d la teg o , że m oja k u z y n k a  ogrom nie lubi 
s ta r e 1 szk o ck ie  p iosenk i. Nie p rzy p u szcza­
łem  ato li, -że zak łó cam  nocny  w y p o czy n ek  
p an u  i p ań sk ie j m yszy! To się już nie p o ­
w tó rzy . zapew niam  p ana , —  w ycedził ch ło ­
dno.

Na schodach  zaczep ił R a fa ła  d o sto jn y  
P a tr ic k .

—  Sir. zaw iodłem  się na p an u . —  rae l 1 
z g-orzkim w y rzu tem . —  cierpię- od la t  na 
bezsenność i m e p o tra f ił Zctśtłąc,,zan im  nie 
zaży ję  k ilk u  -n ap arstećzk o w  m u su jąceg o  w i­
na . A le nazyw a-ć .to libac ją , o sk a rż ać  m nie 
p rzed  m o im ęćh lebodaw cą. n a ra ż a ć  m nie na 
tf f lż o b y  mi n a  s ta re  la ta  k lu cze  od p iw nicy  
odeb rano ... nie, sir. po k im . ja k  po k im , lecz 
po panu  teg o  nie oczekiw ałem !

S zybk ie  k ro k i sp ło szy ły  rozżalonego  k a  
m e rd y n e ra  i oszo łom iony  R a fa ł w p ad ł zko- 
łei w po tok  słow . p ły n ą c y c h  z p ięk n y ch  u s tc  
czek  W iery  R u san o w .

B y łam  p ew n a , że to pan m i przybiegł
z pom ocą, —  z a cz ę ła  szep tem , śc isk a jąc  
m ocno  d ło ń  m a łeg o  b la g ie ra ; —  rewolwer 
oddam  p a n u  późn ie j, m oże w ieczorem . J e ­
szcze raz  se rd e cz n ie  d z ięk u ję ... B oże, cze­
m u p an  na m nie ta k  p a trz y ?  R ozum iem ! 
O czekuje p a n  w y jaśn ień . N ie s te ty  n ie  
w szy s tk o  m ogę pow iedzieć . N iech  p a n u  w y ­
s ta rc z y  m o je  u ro cz y s te  zapew n ien ie , że te n  
d ra b  w ta rg n ą ł do m ej sy p ia ln i p rzez  okno . 
k ie d y  b y ła m  chw ilow o n ieobecna N ap a d ł 
m nie w  ciem nościach! B ron iłam  się... P an  
n ic  w ie rzy ?  T a k , ta k ,  —  zw iesiła  g łow ę i 
s z k a r ła tn y  rum ien iec  za b arw ił je j p o liczk ’, 
.Dlade, ja k b y  po b ezsen n e j, m ęczące j n o ­
cy ; —  P a n  w ie w szy s tk o , n iem a  p o trze b y , 
n iem a sensu  k łam ać ... A  w ięc  ta k !  B y łam  
odu rzo n a  w p ie rw szej chw ili... A le po tem  
o ck n ę łam  się i b y łam  g o to w a w alc zy ć  n a  
śm ierć i życie. P a n  m i dopom ógł do zw y c ię­
s tw a . N iechże p a n  n a d a l p o zo s tan ie  p ra w ­
dziw ym  g en tlem an em , k tó r y  p o tra f i  zapom ­
nieć. N iech  p a n  n ie rob i już  w ięcej ta k ich  
a lu zy j, ja k  dzisia j p rz y  s to le . To n ie ład n ie ... 
Z atem , drog i m o n sieu r L ap in , c z y  m ogę <R 
cżyć n a  p a ń s k ą  d y sk re c ję ?

Poch leb iło  m u je j za lo tn e  spo jrzen ie  jej 
to n  b ła g a ln y , p o k o rn y , w ięc  w sp an ia ły m  
gestom  w y c ią g n ą ł p raw ic ę  i m ocnym  u śc i­
skiem  przypioc-zetow ał u ro c z y s te  zap ew n ie ­
nie, żo będz ie  m ilcza ł, ja k  grób. M uska jąc  
d łon ią  p rz y p raw io n y  w ąsik , sp o g lą d a ją c  n a  
sm uk łą  sy lw e tk ę  d z iew czyny , p ó k i m u  nie 
z n ik n ę ła  poza ko lan em  L u ry ta rz a . —  L eci 
n a  m nie w  sposób  w y ra ź n y , —  poch leb ił so ­
bie, —  żeby  nic p rz y ja ź ń  z S o larsk im , hum .

Dalszy ciąg nastąpi-.

Na?ffii'szą rozrywką na letwsku, *ist

dobra książka
Kfcifegarnia Krokowska,
Krafców, uilca św. K rzyła  13. 

p o la c a :

ADAMS H.: Tajem nica domu „za Bramą Kró­
lowej" ........................................................................6.—

BALICKI S.: D ziew iąta fala . . . .  4.—
BANDROWSK1 JERZY: Sosenka z wydm . 8.—
BORDEAUx  H.: Miłość ucieka . . . .  4.50
BRZĘCZKOWSKI J.: W raki . . . .  5.80
CHOYNOWSKI P.: Rzeczy drobne i zabawne 5 8 0
CURWOOD J. O.: Bari ........................................6 .—

„ Najdziksze serce .................................5.—
„ W ładca skalnej doliny . . . . 4 50

DĘBIC K i Z.: Iskry w  popiołach . . . 9.—
DZIKOW SKI S.: Egzotyczna P olska. (Z my­

śliw sk iej w łóczęgi) ................................ 9.—
GREY Z.: Karawany w alczące opr. . . . 8.80
KIEDRZYNSKI S.: Dym ofiarny . . . 6.—
LAURENTIN M.: Miłość Poncjusza . . . 4.—
LIGOft S.: Bery i bojki ś lą sk ie  1 .1  . . .  6.—
MAKUSZYŃSKI K.: N ajw eselsze opowiadania 5.80

„ Ze środy na p iątek .......................................5.80
MORCINEK G.: Byli dwaj bracia . . . 5.—

„ Serce za tamą ............................................... 9.-—
NOWAKOWSKI Z.: Geograf ja serdeczna . . 5.80
OSSENDOWSKI F. A.: Zw ierzyniec . . . 10.—
OSTROWSKI J.: Cathangara . . . .  4 .—
ŚLIZOWSKI-POGOŃ J.: Plam a na śniegu . 4.—
STIERNSTED M.: U llabella  . . . .  6.—
SZOZUCKA-KOSSAK Z.: D zień dzisiejszy . 8.40

„ Legnickie pole ............................................... 9.—
„ Szaleńcy Boży (w ydanie popularne) . 10.—
„ Złota w olność 2 t o m y ................................16.—

SZPOTANSKI ST.: Bez ziemi i bez nieba . 7.50
„ Odloty ............................................................... 7.—

ZEGADŁOWICZ E.: Cień nad falami . . 10.—
„ Z pod m łyńskich kam ieni . . . . 8 —

Pozatem  posm da na składzie dzieła Prnsa, Reymonta, 
Rodziewiczówny, Sienkiew icza, Żerom skiego i innych, 

oraz duży wybór książek dla dzieci i m łodzieży.
W ysyłka na zam ówienia zam iejscow e odwrotna, po
doPczenin rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

s ię  mes o g f& s& agpiajełk s ię

mi „©fosie JlawdMC>»»■

Życie i śmierć
Pr J ezu sa ,

Droga Krzyżowa, przez 
krzvż do nieba, modlitwy 
i rozmyślania, źyeieNajśw. 
Mar,ii Panny, opis cudo 
wnych miejsc Matki Bo­
skiej w  św iecie, oraz Ży­
woty Świętych w jednym 
komplecie, w  formacie 
32X24 cm., w ozdobnej 
opr. ze złoceniami, i uslro- 
wane małymi i wielkimi 
obrazami kolorom ymi, ce 
na 2 i zł — Wysyła Wyd. 
„ C z e c z w a *  Rcżniatów, 

ul. Strutyn W. 154.

S A I O N Y ,
otomany, tapczany,

kanany rozkładane, 
garnitury klubowe, 
materace włósienne, 

siatki — ratami
LUSZOWKCZ
Kraków, Florjańska L. 44.

H i ó d !
sw ezy lipcowy deserowy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasieki wysyła za pobra­
niem poeztowem 5 kg. 
18 zł. — 10 kg. 34 zł. — 

23 kg. 64 zł.
Eugeniusz B i l i ń s k i

w 2 b a r a ż u.

S alony klubowe garni­
tury materace najta- 

n 'e:, poleca: Jana L, 13, 
W esołowski.

Mtgrcll llo iaf
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca

K rabów, Florjańska ta

W ierzę, że Opa'rzność 
czuwa nad nieszczę­

śliw em u Dlatego tą dro­
gą proszę Prztwlb. pro­
boszczów o posadę gospo­
dyni. Jestem kulturalną 
znam wszystkie gałęzie 
gospodarstwa wiejskiego 
tudzież wykwintną kuch­
nię. Pracowita, oszczędna 
i skromna. — Zgłoszenia 
do „Głosu Narodu11 pod 

.Ginę z głodu11.

■  oj
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Księgarnia Krakowska, Kraków 3w. Krzyża 13
p o le c a :

Kopler LeopoId Dr. Prof., „Kościół a polityka"
C ena z ł. 3*20

Z taką książką, jak „ K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Koplera w poiskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza naieży się zaznalomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowu odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. zw, mieszane, wkraczające w iziedzmę świecką, a jednocześnie i w  dziedz.nę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub nlanów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjsłów i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w sporeczeństwie dzisiejszem l ej obrony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takie* obrony warto poszukać u Ks. Koplera.

Ks. A. Sobczynski.
Przegląd. H om iletyczny 1930 Ar. 1

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów 
opłaty pocztowej.

N a t s o r s z e
Kape |usze, Koszule, 
Pyjamy, Krawaty, 
Obuwie W łoskie, 

Wiedeńskie. Kufry, 
Walizki, Laski, 

Parasole

C e n y  n a j n i ż s z e *
B aiunki pierwszorzędne I

„fiu Bon Marchś11
Kraków, Szpitalna 11.

Uwasa Maturzyści!
Spis w y ż s z y c h  szkół 
w P o l s c e ,  zawierający 
adresy, warunki przyjęcia, 
szczegóły e g z a m i n ó w  
v  stępnych na wszystkie 

wydziały i t. p.
Cena Z ł 1-45 z przesyłkę. 

Zamówienia przyjmuje: 
W ydaw nictw o „ O m e g  a"  
Kalisz, Rypinkowska L. 3

Cstatuje nowości z teologii!
Encyklika Jego Świątobliwości

P a p ieża  P iu sa  X5
o odnow'eniu ustroju społecznego.

(Quadragesimo A nno...) W tłumaczeniu J. E. Biskupa
Dra O K O N IE W S K IE G O ............................................................ zł. - ‘70

DECKING J. X ., Akcja k atolicka, czem jest i czego żąda zł. —*60 
DUCS4AUSSOIS P .O . ,  W płomieniach Cejlonu (Cz. II dzieła 

tegoż autora p. t. „Wśród lodów polarnych*) Tłumacze­
nie T. Lubińskiej.................................................................................. zł. 9' —

SCHRIJWERS I .  O ., Dusze u f a j c i e .............................................zł. 2'50
TEO I9 0R O W ICZ X . Arcybiskup, Państwo chrześcijańskie 

a pogańskie. Kazanie wypowiedziane w  Kościele Maria­
ckim w Krakowie, na zjeżdzie Sodalicji całej P olsd
dr.. 12-go kwiemia 193) r . ..................................................... zł. I -—

p o le c a :

Ksi^gamta Krakowska Kraków, ul. Sw. Krzyża 13.
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztow opłaty pocztowej.

r f

BIELIZNA
bAMSKA i MĘSKA
pończochy, skarpetki, rę­
kawiczki, parasole, poleca

Zofia AKSAKOWA
K ra k ó w , W i* 'n a  4.

Wszelki* przybory do szyeia

Nowości TOREBKI DAMSKIE Nowości
TECCI na papiery — P3RYEELE 
PAPIEROŚNICE -  P il A R Y
PU D iŁK A  na pap ierosy — KASTY do 
gry itd. -  LUS /RA TOALETOW E -  SZACHY 

PA P IER Y
Ceny zniżone Ceny zniżone.

fydawea za „GIus Narodu" Skę z ogr, odpow, K. Holeksa. Redaktor naczelny; E. Woyczyóskn Redaktor odnęwiedz. Dr Józef Warehałowckl. Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarz, R. Ferka,


